Ni 


Codzienne pismo polityczne i 


Adres Redakcji i Administracji: Piotrków Trybunalski, ul. Słowackiego 18. Telefon Nr. 10-21. Skrzynka poczt. 1355. Konto P. K. O. Nr. 141-734. 


Tr. Ebay 7 


ZEE 


Nota protestacyjna Niemiec 
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środa dnia 


CH CUDÓW! USZY WASZE NIE 


IVAN w rolach 


do rządów, które uczestniczyły w uchwale z 17-go kwietnia 


BERLIN. — Niemieckie Biuro In- 
formacyjne ogłosiło następujący ko- 
munikat: " 

- Rząd Rzeszy polecił notyfikować 
rządom, które uczestniczyły w u- 
„chwale Rady Ligi Narodów z dn, 17 

b. m., protest przeciw tej uchwale. 
W nocie protestacyjnej oświadcza 
się rządom, że nie mają prawa na- 
rzucać się na sędziów nad Niemca- 
„mi, że uchwała Rady Ligi stanowi 
nową próbę dyskryminacji Niemiec 
-i że z tego powodu zostaje najbeż- 
względniej odrzucona. 

Równocześnie rząd Rzeszy zawia- 
damia obce rządy, że zastrzega 5o0- 
bie ogłoszenie w najbliższym czasie 
swego stanowiska wobec poszczegól- 
nych kwestyj poruszonych w uchwa- 
le rady. y 

Jak się odwiaduje przedstawiciel 
P.A.T. z kół politycznych, nota pro- 
testacyjną rządu Rzeszy przeciw re- 
„zolucji genewskiej, miała być wrę- 
czona w stolicach wszystkich państw 
reprezentowanych w Radzie Ligi. 
Jak słychać, nota jest zwięzła, lecz 
bardzo energiczna w sformułowa- 
niu. N 

BERLIN, Prasa niemiecka obśzer 
nie komentuje notę protestacyjną 
rządu Rzeszy. W przeciwieństwie 
o alarmujących artykułów, jakie- 


Beene eńuncjacje dzienników po- 
abawione są gwałtownego charakte- 
tu. Stwierdzają one zaostrzenie Sy= 
tuacji, nie wspottinają jednak o 
abgolutnej niemożności powrotu do 
Genewy. 

„Deutsche Allgemeine Ztg.* wska 
zuje z naciskiem, że. Niemcy rów- 
nież i tym razem wyświadczyły po- 
pokojówi światowemu nieocenioną 
przysługę, odpowiadając wbrew 
przypuszczenióm zagranicy na „in- 
trygę zenewską** w formie możliwej 
i najgodniejszej, ale jednocześnie 
jaknajbardziej opanowanej. Sposób 


B. cesarz Wilhelm chory? 

AMSTERDAM Holendćtska 
Agencja Telegraficzna podaje, że po 
głoski na temat złego stanu zdrowia 
b. cesarza Wilhelma pozbawióne śą 
pódstaw. f 

Pogłówki te krążyły ostatnio upor- 
zzywie, 


2%, ct! A a 
sgázejowska przegrywa 
Z Sperling-Krahwinkel 

RZYM. W dalszym ciągu między- 
narodowych mistrzostw tenisowych 
Włoch, w grze pojedyńczej pań Ję- 
drzejowska natknęła się na Sper- 
ling-Krahwinkel, z którą przegrała 
1:6, 4:6. 

W grze mieszanej para polsko-au- 
stralijska Jędrzejowska — Hopman 
pokónała parę australijsko-szwaj- 
carską Peyót — Quist 7:5, 6:2. W 
„niedzielę Jędrzejówska z Hopma- 
nem wyeliminowali parę Noel — 
'MacGrath 6:3, 8:6. W półfinale Jẹ- 
drzęjowska z» Hopmanem mieli wal- 
czyć z parą Menzel — Sperling. Z 
powodu wycofania się Menzla, pa-| 
ra ła przeszła do finału bez walki. 


Wykwininy mapój orzeżwi 


mi przyjęto rezolucję genewską, o 


wykenania tego protestu świadczy 
o dobrej woli i czystem sumieniu 
Niemiec. 

PARYŻ. — Prasa francuska w ko 
mentarzach od noty rządu Rzeszy, 
zawierającej protest przeciwko u- 
chwale Rady Ligi Narodów z dn. 17 
bież. mies. podkreśla umiarkowany 
tón protestu i unikanie ze strony 
Niemiec zerwania możliwości per- 


traktacyj z wiełkiemi mocarstwami. 
„Le Temps“ w artykule wstępnym, 
zatytułowanym: Nota niemiecka“, 
pisze, że rząd Rzeszy zamierza za- 
pewnić sobie niewątpliwie możńość 
dalszej dyskusji. Zastrzega Się on 
przed zamknięciem drzwi do dal- 
szych rokowań, co daje do myślenia, 


iż, pomimo protestu, w Berlinie za- | 


czynają się zastanawiać. 
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główn. 


15 miljonów ludzi czyta 


gody TARZANA! 


100 miljonów ludzi będzie 
dało film! 


W dniu dzisiejszym nastąpi akt 
podpisania nowej Konstytucji Rze- 
czypospolitej. 

Szczegółowy program związanych 
z tem uroczystości ustalony będzie 
w godzinach  przedpołudniowych. 


gospodarcze 


Cena 10 groszy 
steRók XXI 


Początek o godz. 5, 
w niedziele i święta 
o godz. 3 p. p. 
Nad program aktual- 
ności dźwiękowe Pa- 

ramountu 


przy- 


oglą- 


Akt dpisania Konstytucji 

| Akt podpisania konstytucji odbędzie 
się prawdopodobnie 0 wczesnych go- 
dzinach wieczórnych na Zamku, por 


czem nastąpi raut wydany przez P. 
Prezydenta Rzeczypospolitej 


„Urbi et orbi“... 


CITTA DEL VATICANO. — W 
pierwszym dniu świąt Wielkanoc- 
nych Papież odprawił uroczystą 


Pakt francusko-sowiecki w zawieszeniu 


Przerwane rozmowy Litwinowa z Lavalem 


MOSKWA. Agencja Tassa ogłosi- 
łą następujący kómunikat: 
Rozmowy pomiędzy pp. Litwino- 


wem i Lavalem zostały czasowo za-| 


wieszone. Komisarz Litwinow we- 
zwany został do Moskwy, celem zło- 
àia sprawozdania Radzie komisa- 
rzy ludowych. 

PARYŻ. Dzienniki wyrażają prze 
konanie, iż wyjazd Litwinowa bez- 
pośrednio do Moskwy bez zatrzymy 
wania się w Paryżu, oznacza, że 
projekt paktu francusko-sowieckie- 
go nie jest jeszcze ostatecznie uzgo 
dniony, w związku z chęcią rządu 
francuskiego utrzymania zobowią= 
zań tego paktu w ramach Ligi Naro 
dów, z wykluczeniem żądanego 
przez Sowiety absolutnego automa- 
tyzmu wzajemnej pomocy. Nikt nie 
sądzi jednak, aby rokowania były 
zerwane, przeciwnie, wszyscy prze- 
widują, że tekst układu będzie usta 
lony i parafowany w najbliższej 
przyszłości. 

PARYŻ. Wiadomości o trudno- 
ściach, jakie napotyka zredagowa- 


nie tekstu układu francusko-sówiec 
kiego, wywołały w Paryżu duże wra 
żenie, Było ono tem większe, że po= 
wszeęchnie spodziewano się, iż ko- 
misarz Litwinów, jak zapowiedzia- 
| no na piątkowem posiedzeniu rady 
ministrów, przybędzie w sobotę, 
dnia 20 b. m. do Paryża, w celu pa- 
rafowania umowy  francusko-8o- 
wieckiej. Ustalono nawet szczegóły 
pobytu komisarza Litwinowa w Pa- 
"ryżu. W tych warunkach wyjazd Li 
| twinowa z Genewy bezpośrednio do 
| Moskwy nabrał szezególnieszej wy- 
| mowy. 

W komunikacie, ogłoszonym przez 
agencję Havasa podano do wiado- 
mości, iż rozmowy, nawiązane mię- 
dzy Francją a Związkiem Sowiec- 
kim w sprawie ostatecznej redakcji 
tekstu paktu francusko-sowieckie- 
go, prawdopodobnie ulegną chwilo- 
wej przerwić, gdyż nie udało Się de= 
finitywnie ustalić tego tekstu przed 
powrotem Litwinowa do Moskwy. Z 

/ drugiej strony, oświadcza dalej ko- 
munikat, wobec wyjazdu min. La- 


vala na święta, trudno przewidy- 
wać, aby prace nad redakcją ukła- 


bieżącego tygodnia. 

MOSKWA. — Cała prasa zamie- 
szcza na pierwszych stronach komu- 
nikaty Tassa i Havasa o przerwaniu 
rokowań francusko - sowieckich bez 
jakichkolwiek komentarzy. Kores- 
pondent paryski Tassa wskazuje w 
depeszy, iż w Paryżu nie uważa się 
rokowań za zerwane, natomiast prze 
widuje się rychłe podpisanie układu. 
Obszernie cytowane są głosy fran- 
cuskie, zarzucające Liavalowi „zwle- 
kanie, wahanie i nielojalność', O- 
mawiając wrażenie nagłego wyjaz- 
du Litwinowa do Moskwy, korespon- 
dent paryski Tassa twierdzi, że 
„uzdrawiające działanie tego faktu 
na część prasy francuskiej, która je- 
szcze wczóraj pozwalała sobie na 
rozpowszechnianie wyniosłych non- 
sensów pod adresem polityki sowiec- 
kiej, rzuca się w oczy. 


Depesza króla Jerzego V 


"BERLIN. — Król angielski Jerzy 
V-ty wysłał z okazji urodzin kancle- 
rza Hitlera depeszę gratulacyjną, na 
którą kanclerz Rzeszy odpowiedział 
podziękowaniem w drodze telegrafi- 


cżnej. 

BERLIN. — Niemieekie Biuro In- 
formacyjne donosi z Wiednia, że na 
stokach Kahlembergu znaczna gru- 


w dniu urodzin Hitlera 


pa młodych ludzi rozpaliła z okazji 
urodzin kanclerza Hitlera ognisko. 
Policja ugasiła ognisko, aresztując 
przytem szereg osób. 


Katastrofalne trzęsienie ziemi 


ma wyspie Formeozie 


Wysiące zahkitych i rannych - 


LONDYN, W niedzielę rano wy” | 


spa Formoza nawiedzona została 
silnem trzęsieniem ziemi, które wy- 
wołało olbrzymie szkody. Według 
dotychczasowych obliczeń zabitych 


zostało 2750 osób, rannych ciężko |. 


jest 5348, lżej rannych 786. Zawali- 
łe się domów 7165, a 1725. jest u- 
szkodzonych. y 
Panika wśród mieszkańców tej 
pięknej wyspy spotęgowała się na 
skutek powstałych w wielu miej- 
scach pożarów. Najbardziej dotknię 
te zostały katastrofą prowincje: 
Taichu i Szinsziku. Na głównej uli- 
cy miasta Taichu zginęło 100 osób. 


Ulica ta zamieniła się w stos grit- 
zów. 

Miasto Taiko na północno-zacho- 
dniem wybrzeżu wyspy zostało pra- 
wie doszczętnie zniszczone, Tor ko- 
lejoewy w półnoeno-zachodniej czę- 
ści wyspy przedstawia obecnie wiel 
ką serpentynę. Liczne tunele zawa- 
liły się, szereg innych jest zabloko- 
wanych. Zrozpaczeni mieszkańcy, 
którzy wyszli cało z katastrofy, po- 
szukują wśród ruin swoich bliskich. 
Personel Czerwonego Krzyża i po- 
licja pracują bez wytchnienia. 

Wyspy Pescadores również nawie 


pomarańcz 


dzone zostały trzęsieniem ziemi. 

Strefa, która uległa trzęsieniu 
ziemi na Formozie, liczy 5 tys. klm. 
kwadratowych. Tereny naftowe nie 
zostały objęte katastrofą. 

HONG-KONG. Stacjonujące tu o- 
kręty brytyjskie zaofiarowały swą 
pomoc w akcji ratunkowej na For- 
mozie. 

I W TRIPOLISIE. 

TRIPOLIS. W dniu dzisiejszym 
odczuło tu dwa niezbyt silne wstrzą 
sy podziemne. Wstrząsy te spowodo 
wały zarysowanie się paru domów. 
Ofiar w ludziach niema, 


du francusko-sowieckiego można | mówienie. 
było aktywnie podjąć przed połową Papież pożegnał pielgrzymkę poł 


msżę pohtyfikalną w Bazylice Św. 
Piotra, wypełnionej po brzegi wier- 
nymi, wśród których znajdowało się 
wielu pielgrzymów z zagranicy. Na- 
stępnie z loży zewnętrznej Ojciec św. 
udzielił zebranym błogosławieństwa 
„urbi et orbi“. 

W wielką sobotę Ojciec św. udzie- 
lif audjencji pielgrzymce polskiej, 
liczącej około stu osób, która z oka- 
zji świąt Wielkiej Nocy udała się do 
Rzymu. Papież wygłosił do wycięcz- 
ki polskiej niezwykle serdeczne prze 


ską wypowiedzianemi w języku W 
skim słowami: „Niech będzie fu- 
chwalony Jezus Chrystus”. 


[a rów owcze B a CEE | 


Aresztowania księży 
w SAKSONII 


LIPSK. — Z Drezna donoszą, ża 
wskutek wrogiej państwu działalno: 
ści, mogącej osktbić wolę wspólnoty 
narodu niemięckiego, aresztowano 
ostatnio w Saksonji szereg księży 
wyznań chrześcijańskich i. umiesz- 
czono w areszcie ochronnym. 


— W porcie mandżurskim Hulutac wy 
buchł gwałtowny pożar, który strawił 30 
domów, Jedna Angielka i 8 Chińczyków 
ponieśli śmierć w płomieniach, a 25 o- 
sób odniosło rany. 

— Powracająca do kraju z Palestyny 
drużyna Makabi, zabrała ze sobą w ozde 
|bnej szkatułce ziemię palestyńską na ko 

piec Marszałka Piłsudskiego w KrakG» 
wie, 


—W Watykanie zmarł w wieku lat 60 
markiz Francesko Pacelli, radca gene- 
ralny państwa watykańskiego, brat kar- 
dynała Eugenjo Pacelliego, sekretarza 
stanu, Markiz Pacelli był jednym z głów 
nych twórców traktatu lateraneńskiego, 

— Wystartował z Moskwy wielki ste- 
rowiec sowiecki „ZSRR. 46". Jest to 
pierwszy sowiecki statek pasażerski, o 
i ojemności 18.600 mtr, sześć. Pełnić on 
i bedzie służbę między Moskwą a Swier- 
| dłowskiem. 

— W czasie burzy w Taganrogu ogień 
ogarnął barkę transportową. Jak przy- 
puszczają, pożar wynikł naskutek wybu 
chu beczki z benzyną. O 16 kim, od Ta- 
,ganrogu znaleziono ciało jednego z człon 

ków załogi. Los pozostałych 4-ch człon, 
ków załogi jest nieznany. 

— Jeden z najbogatszych przedsiębior 
ców młynarskich Kanady, b. deputowa- 
ny Willis Baldwin, padł ofiarą tajemni- 
czego morderstwa. Znaleziono go w 
Bałdwin Mills w stanie Quebec ze zmiaż 
dżoną czaszką, W ustach ofiary znajdo», 
wał się knebel papierowy, Policia gros, 
i wadzi sezrgiczne dochodzenia. 


ajacy „Arancio, z miąższu imalinowych 


AL 


POLSKA 


L tygodnia na tyddjeń 


Odprężenie polsko-niemieckie, ja 
kie znalazło wyraz w r. ub. w umo- 
wach, powinno się było przyczynić 
do wytworzenia zupełnie poprawne- 
go stosunku między mniejszościami 
a władzami danych państw, t. zn. 
mniejszością polską a władzami nie 
mieckiemi i mniejszością niemiecką 
a władzam polskiemi. Niestety, tak 
nie jest. Onegdaj zwrócił uwagę 
„Kurjer Poranny“ na fakt, że nie- 
miecka ustawa o zagrodach dziedzi 
cznych posiada w stosunku do wie- 
śniaków-Polaków, obywateli pań- 
stwa niemieckiego, charakter posu- 
nięcia wybitnie germanizacyjnego. 
Tọ jest jedna strona medalu. 

Urzędowo komunikują, że w Wej- 
herowie odbyło się: zgromadzenie 
publiczne z udziałem ponad 600 o- 
sób, protestujące przeciw obserwo- 
wanej od pewnego czasu agitacji 
stowarzyszeń niemieckich wśród lu- 
dności polskiej, Podczas zebrania 
miejscowej organizacji niemiec- 
kiej w Orłowej przyszło do zajścia 
i bójek, przyczem władze polskie 
energicznie interwenjowały. Świad 
czy to o pewnem podnieceniu, które 
oczywiście musi mieć jakieś głęb- 
sze podłoże. Ludność polska na Po- 
morzu zauważyła pewną zbytnią 
ruchliwość zorganizowanego  ele- 
mentu niemieckiego i przeciwko te- 
mu protestuje. Władze polskie for- 
my tego protestu trzymają w kar- 
bach. 

Onegdaj zaalarmował wrocławski 
korespondent „Berliner Tageblatt'u* 
pismo swoje wiadomościami o tem, 
jakoby antyniemiecka polityka wo- 
jewody Grażyńskiego przybierała 
formy coraz bardziej podejrzane. 
Wołanie to wydaje się typowym 
krzykiem „łapajcie złodzieja”, pod- 
niesionym przez złodzieja. Wedle 
wiadomości, które nadchodzą z Gór 
nego Śląska, agitacja niemiecka, po 
parta ogromnemi środkami pienięż- 
nemi działa tam zręcznie i skrupu= 
latnie w kierunku np. przyciągania 
dzieci także i obywateli polskich do 
szkół niemieckich, Niemcy zorgani- 
zowali w swoich szkołach dla dzieci 
szkolnych już nietylko śniadania, 
ale i obiady i nie pomijają żadnych 
środków pokojowej penetracji, aże- 
by ludność Górnego Śląska bałamu 
cić i dezorjentować. 

Tak więc nie przedstawia się to 
wszystko dobrze i syymaga wielkiej 
uwagi i rozwagi, ażeby ten stan rze 
czy nie wywołał niepotrzebnego zao 
gnienia. 

zę 

Uchwała genewska nie ma oczywi 
ście żadnego znaczenia w sensie ja- 
kiejś sankcji, któraby powstrzymać 
miała i mogła niemieckie dozbroje- 
nia. Ale trudnoby było nie uznać, 
że ma ona pewien sens moralny. 
Realna jej wartość wyraża się w 
pewnej jednomyślności, jaką: udało 


się w Genewie na tej płaszczyźnie; 


właśnie osiągnąć. 

Niemcy, w odpowiedzi na uchwa- 
łę genewską, zgłosiły protest prze- 
ciw niej wobec rządów wszystkich 
państw, reprezentowanych w Radzie 
Ligi. Formalnie biorąc, protest taki 
mógłby być złożony tylko wobec Li- 
gi Narodów, ale nie wobec państw, 
wchodzących w skład Rady Ligi. O 
tem, jakie stanowisko zajmie rząd 
Rzeszy wobec poszczególnych kwe- 
styj, poruszonych w uchwale' ge= 
newskiej, dowiemy się dopiero po 
nowych, a zapowiedzianych na naj- 
bliższe dni enunejacjach niemiec- 
kich w tej materji. 

Sytuacja jest jakgdyby bez wyj- 
ścia. Jeśli mocarstwa w tej czy w 
innej formie protestują przeciw ja 
kiemuś krokowi Niemiec, sprzecz- 
nemu z Traktatem  Wersalskim, 
Niemcy zaznaczają, że protesty ta- 
kie nie przyczyniają się do wytwo- 
rzenia atmosfery pokoju i pokojo- 
wego współżycia pomiędzy Niemca- 
mi a innemi państwami. Cóż więc 
mają robić mocarstwa i kiedy na- 
stąpiłaby atmosfera pokojowa? Spo 
kojnie i obojętnie przypatrywać się 
temu, jak Niemcy obchodzą posta- 
nowienia traktatów? Najwidoczniej 


wie wyroku skazującego, 


s 


Ani wyniki konferencji w Stre- 
sie, ani sesja „trybunalska* Ligi 
Narodów i jej wyrok potępienia na 
Niemcy nie żaimponowały giełdom. 

OBOJĘTNOŚĆ 

Pokazało się, co w gruncie rzeczy 
ludność, nie politycy, sądzi o tych 
zjązdach i. rezolucjach. Wiadomo- 
ściom o czynach dyplomacji nie od- 
dano na. giełdach nawet „honorów 
pocieszenia”, nie powitano ich naj- 
mniejszą bodaj zwyżką ezy zniżką. 

Nazajutrz po ogłoszeniu w Gene- 
4. 3. W 
czwartek, ani jedno ze sprawozdań 
giełdowych, nadesłanych z rynków 


„międzynarodowych, nie wspomina o 


tem, co się stało. Nie spostrzeżono 
bowiem, aby coś się rzeczywiście 
stało. Przez giełdy wyrok genewski 
nie został wykonany. 

ŚWIĘTA 

Wszyscy: natomiast interesowali 
się nadchodzącemi świętami Wiel- 
kiej Nocy. 

Nastrój był wszędzie „wstrze- 
mięźliwy*. Nie angażowano się, u- 
nikano większych obrotów. Tydzień 
zresztą został o dni świąteczne moc- 
no skrócony. Kursy jednak były dość 
mocne, a w Brukseli skutki dewa- 
luacji wyraziły się w zwyżce walo- 
rów kolonjalnych i obcych (brazylij- 
skich, półn. amerykańskich). 
ATAKI NA FRANK SZWAJCAR- 

SKI 
Natarcie na pozycje franka szwaj 


T ydzień' iełdouy 


WNiewykonany wyrok 


carskiego trwało. Kurs jego wpraw- 
dzie pozostawał w pobliżu parytetu 
172; według notowania warszaw- 
skiego, w ostatnim dniu tygodnia 
wynosił 171.61. Ale nie obniżył się 
on znaczniej dlatego, że Bank Naro- 
dowy bez przerwy wydawał złoto. 
Gdy w końcu 1934 roku zapasy kru- 
szecu w Banku dosięgały 1.910 milj. 
fr. szw., na 15 kwietnia obniżyły się 
one do 1.457 miljn. 

Główny atak prowadzony jest 
przez zagranicznych a także miej- 
scowych kapitalistów, posiadających 
wkłady oraz przeróżne państwowe i 
komunalne obligacje szwajcarskie. 
Obligacje te są sprzedawane, 
wkłady wycofywane i, bądź zamie- 
niane na złoto, bądź przekazywane 
zagranicę, 


STARE KŁOPOTY 

Po świętach wszędzie powróci się 
do starych kłopotów. Anglja, w tro- 
sce o wybory jesienne, będzie dalej 
urabiać opinję publiczną, aby ją 
przekonać o dobrodziejstwach rządu 
narodowego. Francja wciąż wysilać 
się będzie w celu obniżenia stopy 
procentowej i przygotowania w ten 
sposób rynku pieniężnego dla poży- 
czek państwowych. Niemcy wyszu- 
kiwać będą sposobów najprzemyś|- 
niejszyćh w celu poparcia eksportu 
i umożliwienia przywozu brakują- 
cych surowców. Holandja i Szwaj- 
carja będą w dalszym ciągu broniły 
swych walut, Belgja zaś — z trudem 


odnajdywać korzyści, których się 
spodziewała po dewaluacji. Stany 
Zjedn. — dalej planować będą „pros 
perity' za pomocą wielkich robót 
publicznych. 


BEZ ZAMÓWIEŃ 

Jedyna sensacja, jaka pozostaje, 
to podróż min. Laval'a na wschód. 
Na giełdy jednak nie wywrze ona 
prawdopodobnie wrażenia. Gdyby 
wraz z nim pojechał minister han- 
dlu Marchandeau i przywiózł z 
Kremlu coś w rodzaju ostatniej u- 
mowy handlowej sowiecko-niemiec- 
kiej, to, być może, na place de la 
Bourse powitanoby tę podróż zwyż- 
ką kursów. W obecnych warunkach 
we francuskich kołach finansowych, 


jak donosi prasa tamtejsza, panuje 


raczej obawą, że zawarcie układu z 
Sowietami pociągnie za sobą niespo- 
dzianki polityczne, nie da zaś ko- 
rzyści gospodarczych. 


NA GIEŁDZIE WARSZAWSKIEJ 
nastąpiło pewne wzmocnienie kur- 
sów, chociaż bliskość świąt zwęziła 
i tak już szczupły tok interesów: 

3 proc. Budowlana 45—45.10, 

5 proc. Konwersyjna 66.25—67, 

7 proc. Stabilizacyjna 65.50 — 
67.25, 

4% proc. listy Ziemskie 49.75 — 
50.75, 

5 (8) proc. 
59.50—60.25. 


listy Warszawskie 


ab. 


Projekt nowej ordynacji wyborczej 


Dwu I trójmandatowe okręgi wyborcze — Zmiejszenie liczby 
i posłów — Dwustopniowe wybory do Senatu 


Świąteczny I. K. O. informuje o 
nowych zasadach ordynacji wybor- 
czej, nad której projektem zakoń- 
czyła prace komisja, złożona z pre- 
mjera Sławka, wicemarszałka Cara 
i posła Podoskiego. Projekt ten 
przejdzie jeszcze przez szersze gro- 
mo specjalistów, którzy go odpowie- 
dnio oszlifują. Następnie obrado- | 
wać nad tym projektem będzie odno 
śna grupa klubu BBWR., by wkoń- 
cu projekt przesłać do Sejmu na se- 
sję nadzwyczajną, 

Nie jest wykluczone, że, przecho- 
dząc przez wszystkie te instancje, 
projekt ulegnie pewnym modyfika- 
cjom; jednak główne zasady usta- 


lone przez komisję trzech, ostoją się, legatów 
ą się podwaliną naszego nowe; 


i st 
go systemu wyborczego, 
ZGŁASZANIE KANDYDATUR 
POSELSKICH. 
Przy dotychczasowym systemie 


| 


$ 


ście zgłasza swą kandydaturę i ni- 
czem nie potrzebuje legitymować 
się, pozazogólną zdolnością obywa- 
telsko-prawną. 

Zagadnienie zgłaszania kandyda- 
tur autorzy rozwiązali w sposób zu- 
pełnie inny. Brawo to nadano spè- 
cjalnemu kolegjum, odrębnemu dla 
każdego okręgu, złożonemu z repre- 
zentantów samorządów  terytorjal- 
nych i gospodarczych, oraz z dele- 
gatów instytucyj o charakterze pra 
wno-publicznym. 

Kolegja przedwyborcze składać 
się mają z przedstawicieli wszyst- 
kich sfer, reprezentowanych w sa- 
morządach terytorjalnych. Obok de 
izb przemysłowo-handlo- 
wych i izb rolniczych, znajdą się 
tam też zastępcy sfer pracowni- 
czych. 

WYBORY. 


Okręgi wyborcze znacznie zmniej. 


głosowania na listy, posłowie wy-| szono w porównaniu z dotychczaso- 
znaczani byli przez władze partyjne, | wemi; w zasadzie odpowiadąć one 


które ustalały kolejność nazwisk na! mają obszarowi 


liście. 


i 


powiatu lub paru 
połączonych małych powiatów. O- 


Nowa ordynacja wyborczą zarzu-| kręgi będą dwu lub trójmandatowe! 
ca dotychczasowy sposób zgłasza-| Stosownie do przepisu konstytucji, 


nia kandydatur poselskich przez 0- 
kreśloną liezbę obywateli. 
Nie przyjęto też praktyki francus 


wybory do Sejmu będą powszechne, 
równe, tajne i bezpośrednie. 
Jedynie wiek wyborców ma być 


kiej, gdzie każdy kandydat osobi- podniesiony z 21 do 24 lat. 


szem jest, że rozmawia się tu dwo- 
ma .zupełnie odrębnemi językami i 
coraz trudniej jest- znaleźć język 
wspólny. x 

Bałkan pozostaje Bałkanem. Za- 
ledwie uspokoiło się trochę w Gre- 
cji, a już rozpoczęły-się awantury 
w Bułgarji. 

Głównych przyczyn przesilenia 
bułgarskiego szukać należy w tym 
fakcie, iż elementem politykującym 
jest w Bułgarji przedewszystkiem 
armja, a wśród starszyzny wojsko- 
wej istnieją aż trzy kierunki poli- 


„tyczne, z których jeden, oddany kró 


lowi, popiera jego politykę, drugi, 
na czele-którego stoi gen. Złatew, 
były premjer, dąży do dyktatury 
wojskowej, wreszcie trzeci z płk. 
Kolewem nie angażuje się w sposób 
wyraźniejszy w kierunku jakiejś 
volitycznej.koncepcji, Król usiłował 


doprowadzić do zgody politykują- 
cych wojskowych, ale nie udało mu 
się to. B. premjer gen. Złatew 
kazał deportować na wyspę Anasta- 
zji dwóch b. premjerów Cankowa i 
Georzjewa. To wywołało dymisję 
czterech członków gabinetu i prze 
silenie gabinetowe. 

Nowy gabinet Toszewa zniósł na- 
kaz internowania Cankowa i Geor- 
gjewa, a król Borys zapowiedział 
przebudowę ustroju państwa „w du 
chu nowych: czasów“, Nie u- 
sunie to jednak bardzo sil- 
nych wewnętrznych tarć, jakie ist- 
nieją w polityce bułgarskiej, a któ- 
re mają swoją podstawę nietylkc 
w zagadnieniach wewnętrznych, ale 
także w ustosunkowaniu się do pe- 
wnych problemów polityki zagrani- 
cznej (sprawa stosunków z Jueosła 
wią). bi 


— m nn 


Dla wyboru posła wystarczy 


względna większość, dzięki temu 
niepotrzebne będzie powtórne gło- 


sowanie, jak to jest we Francji. 


WIELKIE MIASTA, 
rozporządzające kilkoma, lub kilku 


nastoma mandatami, zostaną po- 
dzielone na okręgi, odpowiadające 
dzielnicom o odrębnej indywidual- 
ności; dzięki temu będzie zapewnio- 
ne przedstawicielstwo mieszczań- 
stwu, inteligencji, zawodowej, ludno 
ści robotniczej. Naogół geografja i 
arytmetyka wyborcza wytwarza pe- 
wielkich 


wne  uprzywilejowanie 
miast w stosunku do wsi. 


Ilość posłów do Sejmu, wynoszą- 
ca dotychczas 444, ulegnie znacznej 


redukcji i nie przekroczy 300. 


SENAT NIE ULEGNIE REDUKCJI 
w stosunku do liczebnego stanu do- 
tychczasowego. Jedna trzecia sena- 
torów będzie mianowana przez Pa- 
dwie trze- 
cie zaś mają pochodzić z wyborów. 

Według nowej ordynacji wybory 
do Senatu nie będą ani powszech- 


na Prezydenta R. P., 


ne, ani równe, ani bezpośrednie, 


Restrykcje zostały dość daleko 
posunięte, tak, że liczba uprawnio- 
nych do głosu w eałem państwie 
nie dosięgnie miljona. Zastosowany 


tu będzie 


CENZUS WIEKU I WYKSZTAŁ. 


CENIA. 


Senackie okręgi wyborcze będą 
znacznie większe od sejmowych. Ma 
ją one odpowiadać terytorjalnie ob- 
szarom wojewódzkim. Inny też bę- 
dzie system ustalania kandydatur i 
inne kryterja w tworzeniu kolegjów 


przedwyborczych. 


z c i ooo 


Nieustający unarchja 

MADRYT. — Anarchiści syndy- 
kaliści ogłosili strajk generalny w 
Saragossie, celem zaprotestowania 
przeciwko wydanemu przez guber- 
natora zakazowi odbycia zebrania 
Dotychczas porzucono pracę tylko w 
przemyśle budowlanym oraz w auto- 
busach. W różnych punktach miasta 
wybuchły bomby, których ofiarami 
był 1 zabity i wielu rannych. Policja 
dokonała licznych aresztowań. 


- 


Wiceminister Suvith 
u ministra Becka 


WENECJA. — Włoski wicemini- 
ster spraw zagranicznych Suvich w 
przejeździe przez Wenecję złożył wi- 
zytę ministrowi Beckowi, który prze 
bywa tam z małżonką na kilkudnio- 
wym wypoczynku w charakterze 
prywatnym. Rozmowa dała sposob- 
ność do wymiany poglądów na temat 
szeregu aktualnych zagadnień euro- 
pejskich i stwierdzenia przyjaznego 
wzajemnego stosunku łączącego 6- 
bydwa kraje. 


Demarche 
w sprawie Kłajpedy 


KOWNO, — Przedstawiciele mo- 
carstw sygnatarjuszy konwencji kłaj 
pedzkiej dokonali u rządu litewskie- 
go demarche, domagając się prze- 
strzegania przez ten rząd przepisów 
statutu kłajpedzkiego. 


Manifestacja przyjaźni 
francusko-włoskiej 


RZYM. — Manifestacje przyjaźrę 
francusko-włoskiej trwają w dar 
szym ciągu. Wczoraj odprawiona 
została w rzymskiem Colosseum uro- 
czysta msza św. dla kombatantów: 
francuskich i włoskich, w której po- 
za przedstawicielami włoskich sfer 
rządowych i partyjnych wzięło u- 
dział wielu turystów i członków ko- 
lonji francuskiej z ambasadorem de 
Chambrun na czele oraz tłumy pu- 
bliczności. Po Śniadaniu, wydanem 
dla kombatantów francuskich w klu- 
bie sił zbrojnych, odbył się na cześć 
gości francuskich koncert a wieczo- 
rem galowe przedstawienie w ope- 
rze. 

Na zaproszenie gubernatora Try- 
politanji marszałka Balbo przybyła 
do Trypolisu na kilkudniowy pobyt 
grupa oficerów francuskich z garni- 
zonu Tunisu i Algieru. Oficerowie 
ci są gośćmi marsz. Balbo. 

RZYM. — Dn. 20 b. m. wieczorem 
przybył do Florencji francuski mi- 
nister oświaty Andre Malarme, któ- 
ry wziął udział w uroczystościach, 
związanych z. florenckim miesiącem 
muzycznym. 


Noww rząd w Bułgarii 


SOFJA. — Skład nowego gabine- 
tu bułgarskiego jest następujący: 

Prezes Rady Ministrów i minister 
bez teki — Andrzej Toszew. Sprawy 
zagraniczne — Kosseivanow, szef 
gabinetu królewskiego. Sprawy we- 
wnętrzne — gen. Raszko Athana- 
sow. Oświata — dotychczasowy mi- 
nister gen. Todor Radew. Finanse— 
Riaskow, gubernator banku narodo- 
wego. Sprawiedliwość — Karagio- 
zow. Sprawy wojskowe — gen. Ca- 
new. Gospodarstwo narodowe — 
Stoiczo Moszanow. Komunikacja — 
Kozukharow, roboty publiczne — 
Jotow. 

SOFJA, — Król Borys, po utwo= 
rzeniu nowego rządu wydał odezwę 
do narodu, w której wysuwa konie- 
czność przebudowy ustroju państwa 
„w duchu nowych czasów“, Zmiany 
ustrojowe znajdą wyraz w nowej u- 
stawie konstytucyjnej. 

Celem zapobieżenia jakimkolwiek 
zajściom, wojsko obsadziło gmach 
poczty w Sofji, a kordon żandarme- 
rji otacza pałac królewski. 

SOFJA. — Nowy rząd wydał za- 
rządzenie znoszące nakaz interno- 
wania b. premjerów Cankowa i Geor 
giewa. 

SOFJA. — Premjer gen. Złatew 
oświadczył przedstawicielom prasy, 
iż przechodzi do rezerwy, 


Wyroki śmierci w Grecji 


ATENY. —,Sąd wojenny wydał 
wyrok w procesie przywódców „O+ 
brony republikańskiej", skazując ge- 
nerałów w stanie spoczynku Papu- 
lasa i Kimissisa na karę śmierci a 
12 innych oskarżonych na więzienie, 
18 oskarżonych uniewinniono. 

SALONIKI. — Sąd wojenny w 
Salonikach rozpatrujący sprawę pow 
stańców z Serres, którzy uciekli do 
Turcji, skazał na karę śmierci 8-iu 
oficerów a 5-ciu na więzienie od 2 


i pół lat do 1l-tu, _ 


a T 


wierzęta eksperymentalne 


Szczury — myszy — wstrętne 
zwierzęta! Wstrętne, niebezpieczne, 
niepotrzebne... Czy aby naprawdę i 
czy, przynajmniej, zawsze niepo- 
trzebne? może one też na coś nam 
się mogą przydać, może są przyczy- 
ny, dla których im nieraz winni je- 
steśmy — wdzięczność ? 

Bo — oto — biorę do ręki pudeł- 
ko ampułek z zastrzykami. Obok ja- 
kiejś bardzo mądrej nazwy napisa- 
no tam: tyle-to „jednostek szczu- 
rzych*. Cóż to znaczy? — to prze- 
cież zastrzyki dla człowieka, lekar- 


stwo dla kogoś, kto, tu obok leży | 


ciężko chory. Cóż wspólnego mogą 
mieć z niem... szczury? 


Do czego ich używamy? 


Ach, jakże wiele mają z niem 
wspólnego — i nie z tem jednem 
tylko lekarstwem! Nietylkó z lekar- 
stwami, lecz wogóle z badaniami 
biologicznemi dla celów medycyny. 


Setki, tysiące, może dziesiątki ty- 
"8ięcy szczurów i myszy giną dzien- 


nie w pracowniach biologicznych 


"całego Świata, w laboratorjach fa- 


bryk farmaceutycznych. Ze wszyst- 
kich drobnych zwierząt są one naj- 
pospolitszym bodaj, najlepszym ma- 
terjałem eksperymentalnym dla ce- 
łów biologji, farmacji i medycyny. 
Oczywiście, nietylko szczury. Liabo- 
ratorja te korzystają również z sze- 
regu innych zwierząt: świnki mor- 


"skie, króliki, kury, koty i psy, z więk 


szych zaś zwierząt konie i cielęta, 
— jedne cierpią tylko, inne giną 
„dlatego, aby nas można było urato- 
"wać w razie choroby. 

Sprawdza” się na nich działanie 
środków fizjologicznie czynnych, a 
więc różnego rodzaju leków, szcze- 
pionek, preparatów witaminowych 
itd.; wywołuje się u nich chorobę, 
analogiczną do takiej czy innej cho- 
roby ludzkiej, aby następnie badać 
jej przebieg i rózwój oraz sposoby, 
jakiemi ją można zwalczać; wpro- 
wadziwszy do ich ustroju jakiś za- 
razek, powoduje się powstawanie w 
tym ustroju substancyj owemu za- 
razkowi przeciwdziałających, t. zw. 
„antytoksyn*, czyli przeciwjadów, 
które następnie staną się podstawą 
do wyprodukowania surowiec, za- 
strzykiwanych ludziom, aby ich 
wzmoenić w walce z temiż zarazka- 
mi; hoduje się w organizmie zwie- 
trzęcym chorobę, aby potem jej osła- 
bionemi bakterjami szczepić ludzi, 
powodując u nich samych odpor- 
ność na ewentualne przyszłe zaraże- 
nie temi bakterjami, już nie osła- 
bionemi, lecz o normalnej swej zjad- 
liwości i sile. Wreszcie — bada się 
na ustroju zwierząt biologiczne wła- 
sności szeregu bakteryj, warunki, w 
jakich ich zjadliwość, ich — nieja- 
kó — „chorobotwórczość* zachowu- 
je się, osłabia, wzmaga, — jakie 
bodźce potrzebne są dla jej wzmoże- 
nia. W niejednym przypadku eks- 
perymenty na ustroju zwierząt są 
również jedynym sposobem posta- 
wienia djagnozy u człowieka. 


(zv można się wyrzec 
tych ofiar? 


Płaczą nad tem wszystkiem za- 
pewne bardziej tkliwi członkowie 
Tow. Opieki nad Zwierzętami — a 
i w tej chwili może wzdryga się i 
oburza, czytając te słowa, niejeden 
z państwa.. Bo to istotnie jest przy- 
kre, lecz cóż robić? Nikt z nas prze- 
cież nie wyrzeknie się dlatego dobro 
dziejstwa szczepionki przeciw ospie, 
której bakterje hodowane są w u- 
stroju cieląt, ani surowicy przeciw 
wściekliźnie, otrzymywanej z rdze- 
nia mlecza pacierzowego królików, 
czy też surowie przeciwdyfterycz- 
nych i przeciwtężcowych, do któ- 
rych najczęściej używana jest krew 
uprzednio przygotowanych koni. I 


wątpię, aby ktokolwiek zaprotesto- |" 


wał przeciw temu, że — zanim się 
choremu na anemję złośliwą poda 
jakiś preparat wątrobowy — war- 
tość czynna tego preparatu jest 
wielokrotnie sprawdzona na króliku, 


y 


którego się zanemizowało sztucznie 
przez upusty krwi, — że wartość 
preparatów witaminowych przeciw 
krzywicy badamy na zwierzętach, u- 
przednio przez odpowiedni czas w 
ten sposób niedożywianych, aby u 
nich wystąpiły zmiany krzywiczne. 
Że na.to, aby chory na serce otrzy- 
mać mógł swój digitalis, wyprobo- 
wano działanie tego leku na kotach. 

Ogromna większość leków orga- 
nicznych, te wszystkie, o których 
wiemy, że są pod tym czy innym 


względem czynne, lecz nie, wiemy, 
dlaczego, bo ich. skład chemiczny je- 
szcze jest dla nas tajemnicą — wszy 
stkie te leki muszą być wpierw wy- 
probowane na zwierzętach. Stopień 
ich działahia na ustrój zwierzęcy, 
reakcja,. jaką w ustroju danego 
zwierzęcia wywołuje dana ilość 
wprowadzonej doń substancji. czyn- 
nej (wyciągu z takiej czy innej ro- 
śliny, z takich czy innych gruczołów 
dokrewnych itd.) — jest jedynym 


sprawdzianem wartości leku, jedy- 


nym możliwym sposobem jego stan- 
daryzacji. Stąd ów napis na pudeł- 
ku z zastrzykami: tyle-to „jędno- 
stek szezurzych' — króliczych — 
mysich. | 

Tylko leków, otrzymywanych dro- 
gą syntezy: chemicznej nie potrzeba 
sprawdzać na tej drodze: ich skład 
chemiczny jest nam znany, ich war- 
tość określa się przez — mniej lub 
bardziej skomplikowaną — chemi- 
czną analizę. 


w walce z rakiem 


A teraz jeszcze jeden olbrzymi | nych eksperymentach wyhodowano 
dział biologji lekarskiej, który nie | przez krzyżowanie rodziny myszy, 


może się obejść bez zwierząt ekspe- 
rymentalnych. To dział lecznictwa 
nowotworów i badań teoretycznych 
nad nowotworami, nad własnościa- 
mi komórek nowotworowych, nad 
zmianami, jakie zachodzą w orga- 
nizmie pod wpływem nowotworów| 
i nad reakcją ustroju i nowotworu 
na różnę próby leczenia. 

I żadna może dziedzina wiedzy 
lekarskiej nie pochłonęła tyle ofiar 
zwierzęcych: królików, kur 
przedewszystkiem — szczurów i my- 
szy, co właśnie ten dział ekspery- 
mentów nad nowotworami. Tu już 
nie tysiące, lecz liczne dziesiątki 
(czy setki?...) tysięcy zwierząt było 


1 = 


u których z reguły występuje spon- 
tanicznie pewien typ nowotworu 
jako choroba istotnie analogiczna 
do ludzkiej. 

Lecz równocześnie — niema dru- 
giej dziedziny w lecznictwie, w któ- 
rej te właśnie niezliczone badania 
na zwierzętach dawałyby równie ni- 
kły przynajmniej w stosunku do 
włożonej w nie pracy i właśnie owej 
liczby ofiar zwierzęcych — nikły) 
wynik. Poznaliśmy wprawdzie dzię- 
ki nim wcale dokładnie własności 
komórki nowotworowej ; na owych 
sztucznie wyhodowanych „rodzinach 
nowotworowych“, możemy nawet 
badać także niektóre metody leczni- 


szczepionych tkanką nowotworową. | cze. Pomimo to zarówno przyczyna 
Z ogromnym trudem, po niezliczo- | samorzutnego powstawania nowo- 


Ci, którzy te ofiary uświęącili własnem życiam 


Jeżeli te cierpienia zwierząt dla 
ratowania naszego życia podkreśla- 
my, to nie dlatego, aby się nad nie- 
mi roztkliwiać, nie dlatego też aby 
spowodować ewentualną jakąś prze- 
ciwakcję. Mówimy o tem poprostu 
i tylko dlatego, że warto, aby ludzie 
o tem wiedzieli i pamiętali lepiej, 
niż naogół wiedzą i pamiętają 


Dla tych zaś, którzy to zbyt silnie 
gotowi brać do serca, pociechą 
niech będzie myśl o tych wszystkich 
dobrowolnych i świadomych męczen 
nikach nauki, o tych ludziach, któ 
rzy na sobie samych. robili czy po- 
zwalali robić najbardziej ryzykow- 
ne eksperymenty tego typu, i z któ- 
rych tak wielu życiem przypłaciło 


tworu, jak i jego istota, to, czem 
właściwie jest nowotwór — nietyl- 
ko-jako guz, lecz jako choroba 'ca- 
łego ustroju — to nam“ dotychczas 
jest.w dużej mierze nieznańe, — 
wszelkie zaś eksperymenty leczni- 
cze, robione na. nowotworach szttucz- 
nie, doraźnie przeszczepianych, mo- 
gą nas zaprowadzić — i jakże czę- 
sto prowadzą nas wciąż — na ma- 
nowce. 

A jednak w dalszym ciągu będą w 
pracowniach biologicznych męczyć 
się i ginąć niezmierne iłości zwie- 
rząt doświadczalnych, tak- samo, jak 
się to dzieje i dziać będzie jeszcze 
napewno przez długie — długie lata 
w laboratorjach fabryk farmaceu- 
tycznych. Tak musi być i na to nie- 


| ma żadnej rady. 


swoje bohaterstwo.. Oni bowiem nie- 
tylko okupili — lecz uświęcili ten — 
niewatpliwie okrutny sposób badań: 
Dzięki nim możemy w czystem su- 
mieniem — poprzez to bolesne, łecz 
konieczne zabijanie zwierząt — szu- 
kać ratunku dla siebie. 
ł H. Sz. 


Amelja Earhart 0 sobie i o oceanie 


Co mówi pierwsza kobieta, która przeleciała nad Pacyfikiem 


(es) Amelja Earhart była pierw- 
szą kobietą, która przeleciała Pacy- 
fik. 

Po tym bohaterskim locie ogłoszo- 
no w prasie wiele wywiadów ze zna- 
komitą lotniczką. Najciekawsze z 
tego wszystkiego jest jednak bez- 
wątpienia to, co ona sama w sło- 
wach niezwykle prostych i skrom- 
nych mówi o sobie. Oto, jak Amelja 
Earhart opisuje swój wielki wy- 
czyn. 

MARZENIA O REGULARNEJ 
KOMUNIKACJI PRZEZ PACYFIK 

— Lot mój z Honolulu przedsię- 
wzięłam bez zamiaru dokonania ja- 
kiegoś wyczynu lotniczego. Szło mi 
poprostu o to, że może mój przelot 
nad tą częścią Pacyfiku przyczyni 
się choć w pewnej mierze do wyty- 
czenia trasy przyszłej regularnej 
komunikacji samolotowej. Pozatem 
traktowałam ten lot jeszcze jako 
pewnego rodzaju przygotowanie do 
dalszych lotów długodystansowych. 

— Wyspy Hawajskie, skąd star- 
towałam nie są najszczęśliwiej wy- 
branem miejscem wystartowania. 
A pozatem są tak piękne, że szkoda 
je opuszczać. 

O tem wszystkiem zapomniałam 
jednak, kiedy mi powiedziano, że 
warunki atmosferyczne są doskona- 
łe i kiedy zobaczyłam, że.mój samo- 
lot jest całkowicie gotów do lotu. 

Ostateczne przygotowania robiłam 
bardzo dyskretnie. Za wszelką cenę 
chciałam uniknąć rozgłosu. Powie- 
działam wszystkim, że chcę tylko 
wypróbować mój samolot. 

WŚRÓD CHMUR 

Odleciałam o godzinie 4.15 popoł. 
według czasu Hawajskiego. O godz. 
5-ej ujrzałam najdalszy cypel wysp, 
znikających w przestrzeni. 

Tymczasem zaczął padać deszcz. 
Wiatru prawie nie było. Przez całą 


noc leciałam między chmurami. 
Leciałam na wysokości 8 tys. stóp. 

Wciąż spotykałam silne nawałnice 

deszczowe. Nigdy jeszcze w ciągu 


moich lotów nie. widziałam tylu 
chmur. Nawet ocean- :zasnuty był 
chmurami. = 


WOLA ZWYCIĘSTWA 

Pogoda była. niezła. Najtrudniej- 
szą sprawą było... zwalczenie siebie. 
Nie wierzyłam, że uda mi się doko- 
nać tego, co zamierzyłam. Sama 
czułam, że ważyłam się na coś nie- 
możliwego do wykonania. 

Obok tego sceptycyzmu rósł we 
mnie upór, żeby się jednak przewal- 
czyć, żeby pokonać trudności, żeby 
zwyciężyć. Ten upór zabijał we 
mnie zmęczenie. : 

Walczyłam ze sobą, ze swoją nie- 
wiarą i wiedziałam, że od mego sta- 
nu psychicznego zależy prawie 
wszystko. Opanowałam się możli- 
wie jaknajprędzej. i całą siłę woli 
skoncentrowałam w jednej myśli — 
nie dać się, zwyciężyć! 

KONTAKT ZE ŚWIATEM 

Zabrałam ze sobą dwie mapy z 
dwiema wytyczonemi trasami. Jed- 
na prowadziła do Oakland, druga 
do Los Angelos. Wybrałam Oakland, 
bo było bliżej. 

Lot mój był pierwszym samotnym 
lotem nad Pacyfikiem i pierwszym 
lotem, podczas którego radjotelefon 
działał bez przerwy. W «ciągu całej 
nocy miałam doskonały odbiór i 
bardzo często porozumiewałam się z 
dwiema stacjami radjotelefoniczne- 
mi. Odpowiedzi otrzymywałam w 
ciągu dwunastu minut. 

Bardzo zależało mi na tem, żeby 
nie zboczyć z kursu, Trochę czasu 
straciłam jednak, bo jeden z moich 
kompasów popsuł się i źlę działał w 
nocy. Przez cały czas leciałam z prze 
cietus szybkością 140 mil na godzi- 


nę, chociaż moja maszyna może wy- 


ciągnąć 160 mil. : 
RESZTA „EKWIPUNKU“ 

Do jedzenia zabrałam trochę so- 
ku pomidorowego, gorące kakao w 
termosie, sandwicha i czekoladę. 
Jadłam jednak niewiele i nie czułam 
wcale głodu. 

Wiozłam ze sobą trochę listów i 
parę kopert, które już przedtem 
przebyły ze mną Atlantyk. Znaczki 
na tych kopertach są dziś niezwy- 
kłym skarbem fiłatelistycznym. 

Nie bałam się żadnego wypadku, 
ale miałam ze sobą składaną łódź 
gumową. Można ją było w ciągu se- 
kundy prawie napełnić 
specjalnego zbiornika. W razie opad 
nięcią na wodę miała mnie chronić 
przed utonięciem. Miałam także coś 
w rodzaju gumowego płaszcza, któ- 
ry mógł mi ułatwić utrzymanie się 
na wodzie. 

l U CELU 

Kiedy wylądowałam w Oakland 
byłam naprawdę ogromnie zdziwio- 
na przyjęciem, jakie mnie tam Spot- 
kało. Tysiące ludzi zbiegło się, żeby 
zobaczyć zmęczoną i wybrudzoną pi- 
lotkę, wysiadającą z samolotu. ` 

Ktoś mnie pytał, jakie uczucie 
przeżywałam podczas lotu. Nie 
wiem, nie umiem tego określić. 
Wiem tylko, że nie byłam zdenerwo- 
wana, nerwy bowiem oszczędzam 
na trudniejsze sytuacje. Wiem tylko 
jeszczę, że siedziałam strasznie dłu- 
go w samolocie i że się okropnie wy- 
brudziłam. 

Kiedy nareszcie 
przyjemnie mi było pomyśleć o tem, 
że tak prędko przebyłam tę tak dłu- 
gą trasę, podczas kiedy mój mąż 
statkiem jechał dopiero do San Fran 
cisko, denerwując się prawdopodob- 
nie bardzo z powodu takiej drob- 
nostki, że pozwoliłam sobie tę dlu- 
gą drogę nieco skrócić, 


gazem ze 


wylądowałam 


Deklaracja amerykańska 
w sprawie handlu 


(ab.) Z okazji zawarcia przez $ 
ny Zjednoczone umowy handlowej 
z Belgją, ogłosił amerykański „Sta- 
te Department" zasady, któremi po- 
wodować się będzie w swej przy- 
szłej polityce handlowej. Oto dosło 
wny tekst najważniejszej dla Pol- 
ski części tej deklaracji: 

„Polityka handlowa Stanów Zje- 
dnoczonych musi w interesie nasze= 
go handlu zagranicznego zmierzać 
do dwóch celów: 

1) wzajemnego między krajami 
obniżenia barjer handlowych; 

2) usunięcia lub niedopuszczenia 
dyskryminacji (upośledzenia) han- 
dlu amerykańskiego. 

Urzeczywistnienie pierwszego ce- 
lu da się osiągnąć za pomocą zawar 
cia umów na podobieństwo tej, któr 
ra została zawarta z belgijsko- 
luksemburską unją celną i miała za 
przedmiot wzajemne obniżenie ha- 
rjer handlowych. 

Co do drugiego celu, to istnieje 
uzasadniona nadzieja, że można go 
będzie osiągnąć za pomocą polityki, 
o której poniżej mowa. 

Osią obecnej polityki handlowej 
rządu amerykańskiego jest zasada 
równości. Stany Zjednoczone nie 
szukają ani nie udzielają w handlu 
warunków, opartych na przywileju 
i dyskryminacji. One żądają, aby 
każde państwo stosowało względem 
Stanów Zjednoczonych te same za- 
sady, co względem innych krajów. 
Ze swej strony Stany Zjednoczone 
zapewnią taką samą równość in- 
nym państwom. 

Zgodnie z taką polityką, zniżki 
celne, ustalone w umowie handlo- 
wej z jakiemś państwem, zostaną 
zastosowane do wszystkich innych 
państw, które nie dyskryminują han 
dlu amerykańskiego, chyba, że pro- 
wadzone są w tym względzie rokó- 
wania. Stawki ćelne tego rodzaju 
poczytywać należy za stawki mini- 
malne. 

Rząd Stanów Zjednoczonych nie 
rości sobie pretensyj do wskazywa- 
nia'innym państwom, jakie stawki 
celne i jaka polityka handlowa ror 
winny być przez nie stosowane. Cho 
dzi mu o to tylko, aby kraje te nie 
stosowały względem towarów ame- 
rykańskich dyskryminacji i trakto- 
wały je w sposób „fair, — taki 
sam, jak towary innych krajów. 

Klauzula największego uprzywi- 
lejowania w stosunku do ceł jest ja- 
sna: oznacza ona, że poszczególna 
stawka celna na pewien towar nie 
powinna być wyższa od stawki na 
"taki sam towar z innego kraju. 

Co do ograniczeń ilościowych 
(kontyngentów), to wyznaczone 
przez jakieś państwo kwoty nie bę- 
dą uznane przez Stany Zjednoczo- 
ne jako dyskryminacyjne, jeżeli od- 
powiadać będą tej ilości importu ze 
Stanów Zjednoczonych, która była 
w poprzednim okresie „reprezenta- 
cyjnym'. Okres „reprezentacyjny“ 
jest to ten szereg lat dawniejszych, 
kiedy handel danym towarem nie 
podlegał ograniczeniom natury dy- 
skryminacyjnej lub zaburzeniom, 
spowodowanym niezwykłemi okoli- 
czńościami np. nieurodzajem '. 

W dalszym ciągu deklaracja zaj- 
muje się kwestją przydziału dewiz 
przez kraje, w których istnieje re- 
glamentacja walutowa. Ale ta część 
bezpośrednio Polski nie dotyczy. 


Kronika kulturalna 
WYSTAWA PRAC GOYI W PARY- 
ŻU. W Bibljotece Narodowej otwarta 
została wystawa prac wielkiego malarza 
hiszpańskiego Goyi. 
Oprócz licznych prac grałicznych mi- 
strza, ze stałych zbiorów Bibljoteki wyr 


'stawiono około 160 jego rysunków, z 
'których 


110 zostało wypożyczonych 
przez Muzeum Prado w Madrycie, 

_ STULECIE KRAKOWSKIEGO IN- 
STYTUTU TECHNICZNEGO. Zawiązat 
się w Krakowie komitet organizacyjny 
obchodu setnej rocznicy założenia kra- 
kowskiego Instytutu Technicznego, o- 
becnie Państwowej Szkoły Przemysło- 
wej w Krakowie, 

O POPRAWNOŚĆ JĘZYKA LITEW- 
SKIEGO. Prasa litewska donosi, że na 
Litwie utworzony zostanie urząd komi- 
sarza językowego, którego zadaniem 
będzie troska o poprawność języka na 
napisach publicznych i szyldach. Proje- 
ktuje się również urządzenie tygodnia / 
poprawności i czystości języka 
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Wielki powieściopisarz prekarsorem ajwwpółzaśniejej diemii; Jak minęły święta? 


August Strindberg i jego teorje chemiczne 


„Za nic mam wszystko, czego do- 
konałem, jako poeta. Bo wielu świet- 
nych poetów żyło współcześnie ze 
mną, jeszcze świetniejsi żyli przed- 
tem, i po mnie ich też nie zabraknie, 
Więc też naprawdę sobie cenię to, 
że byłem jedynym człowiekiem me- 
go stulecia, który naprawdę coś u- 
miał w tak trudnej dziedzinie, jaką 
jest nauka o barwnikach'. 

Tak mówił o sobie Goethe. I te 
słowa przychodzą nieodmiennie na 
myśl, gdy pragniemy na wielkiego 
szwedzkiego pisarza, Augusta 
Strindberga, spojrzeć od tej strony, 
z której on sam patrzył na siebie. 
Bo Strindberg, znany nam ciągle 
jeszcze tylko jako pisarz, uważał 
nieraz swoją pracę literacką za coś 
wogóle niegodnego uwagi, nierów- 
nie wyżej ceniąc swój dorobek nau- 
kowy, choć go lekceważyli inni, cho- 
ciaż dzisiaj nikt o nim nie pamięta. 

W jakiejże dziedzinie wiedzy pra- 
cował Strindberg i dlaczego nie wie- 
' my o tem nic lub bardzo, bardzo 
mało ? 

August Strindberg był chemi- 
kiem. I to chemikiem tak wielkiej 
miary, że ocenić go można dopiero 
dzisiaj. Dopiero na tle olbrzymiego 
rozwoju chemji w latach ostatnich 
można się zorjentować w tem, jak 
dalece Strindberg wyprzedził pod 
tym względem swoją epokę, jak ge- 
njalne były jego koncepcje i hipo- 
tezy naukowe. Tem genjalniejsze i 
tem bardziej zdumiewające, że do- 


tak pasjonującą próbę sztucznej pro 
dukcji złota. 

W zapomnianej spuściźnie wiel- 
kiego pisarza odkryto starą, pożółkłą 
broszurę, która podaje dwie metody 
otrzymywania tego upragnionego 
kruszcu: jedną — przy pomocy siat- 
czku żelaza i amonjaku, drugą — 
przy pomocy siarczku żelaza, amo- 
njaku i chlorku miedzi. Przy tej bro 
szurzę są kartony, na których wid- 
nieją, do dziś błyszczące, niepobla- 
kłe i niezmatowiałe złote plamy. A- 
naliza chemiczna nie wykazuje w 
nich jednak — niestety — ani śla- 
du złota... Strindberg zresztą nie u- 
wierzył nigdy chemikom, którzy go 
przekonywali, że to nie złoto. Ale to 
właśnie, dowodząc, jak złym był on 
eksperymentatorem, jeszcze bar- 
dziej podnosi wartość: jego teoryj, 
podkreśla jeszcze genjalność jego u- 
mysłu. 

Nierównie ciekawszą od tych prób 
była inna, także produkcję złota ma- 
jąca na celu, lecz oparta na prze- 
mianie rtęci. Strinberg wprawdzie 
do końcą jej nie doprowadził, lecz 


fakt, iż wybrał om właśnie rtęć do 
tego, jest charakterystyczny. Bo ją- 
dro atomu rtęci, jak to dzisiaj wie- 
my, różni się od jądra atomu złota 
zaledkie o jęden ładunek elektrycz- 
ny, istnieje zaś nawet izotop rtęci o 
wadze atomowej takiej samej, jak 
waga atomowa złota... 

Trzydzieści pięć łat temu pówie- 
dział Strindberg, że azot i wodór to 
właściwie jedno i że różnica pomię- 
dzy niemi polega jedynie na stopniu 
„zagęszczenia”*. Określenie było 
naiwne, lecz słuszność zasady po- 
twierdziły potem całkowicie klasycz- 
ne eksperymenty Rutherford'a... 

Doprawdy, warto, aby dziś tę całą 
spuściznę naukową Strindberga wy- 
dobył ktoś z pyłu zapomnienia. Aby 
ją starannie przestudjowano, porów 
nujące z dzisiejszem obliczem tej wie 
dzy. Bo może znajdują się tam jesz- 
cze jakieś niespodziewane, niepodej- 
rzewane pomysły, jakieś koncepcje, 
godne uwagi największych choćby 
badaczy i uczonych... 

H. 


Oswojony krokodyl w głębi Afryki 


(es) Profesor dr. Graefe uczony 
i znany podróżnik niemiecki opowia- 
dą o spotkaniu podczas swojej ostat- 
niej podróży po Afryce z niezwy- 
kłym okazem oswojonego krokodyla. 
Było to nad jeziorem Victoria w 


szedł do nich nie na podstawie odpo- | słoneczny niedzielny dzień. Wąską, 


wiednich badań laboratoryjnych, 
lecz je wyprowadził przedewszyst- 
kiem ze swego systemu filozoficz- 
nego, z ogólnych pojęć o życiu i bu- 


| 


zarośniętą ścieżką jechał autem 
prof. Graefe z swymi przyjaciółmi. 
Nad jeziorem spotkali tłum ludzi. 
Między czarnymi widać było parę 


dowie materji. Jego teorje uważali | sylwetek białych ludzi. Wszyscy cze- 
współcześni mu chemiey za szaleń- | kali na mające się rozpocząć wido- 
cze i bezsensowne — dzisiejsza wie-:| wisko. 


dza dowiodła zupełnej ich słuszno- 
ści! 

Strindberg bowiem prawie 40 lat 
temu, w epoce, kiedy wszechwładnie 
i jako zupełny pewnik panowało 
przekonanie ó niezmienności pier- 
wiastków, kiedy teorja Mendeleje- 


Jedno z małych murzyniątek wsko 
czyło da wody i dało głębokiego nur- 
ka. Po chwili malec wypłynął, ale 
nie sam. Za nim powoli. ciężko wy- 
nurzył się z wody olbrzymi, stary 
krokodyl. 

Rzucono mu kilka ryb. Ogromny, 


zawołał po kilku minutach takiej za- 
bawy jeden z chłopców. 

Krokodyl posłusznie zaczął sunąć 
w stronę jeziora. Ciężko mu jednak 
było widocznie dźwignąć najedzone 
cielsko, bo w pewnej chwili przy- 
stanął i ani „kroku“ już dalej nie 
zrobił 

— Naprzód stary! — wrzaśnęli 
znowu chłopcy i podbiegłszy bliżej 
zaczęli 


éli z ziemi ciężki ogon krokodyla i 
nosząc go, jak tren za wspaniale 


ubraną damą, ruszyli taką dziwacz- | 


ną procesją w stronę jeziora. 

Głośny plusk wody i krokodyl 
znikł pod falami Victorji. 

Profesór Graefe zaznacza jeszcze, 
że oswojony krokodyl liczy już kilka 
dziesiątków lat i jest ulubieńcem 
mieszkańców 


spychać potwora do wody. ; 
Ale i to nie pomogło, wtedy podnie- | 


SZ 


bom, A więc tegoroczne święta ob- 
fitowały w większą ilość wypadków, 
niź zeszłoroczne. Przyczynił się do 
tego nawet... śmigus! 

Straż ogniowa miała niezbyt wie- 
le do roboty, nie obeszło się jednak 
bez kilku pożarów, Przy ul. Pawiej 
nr. 12 w pracowni szpilek galalito- 
wych do kapeluszy zapaliła się ma- 
sa, przygotowana do wyrobu sapi- 
lek. Nastąpił wybuch i płomienie 
szybko objęły lokal pracowni. Znisz 
czeniu uległo całkowite urządzenie 
pracowni, oraz mieszkania. Ofiara- 
mi wybuchu padły dwie osoby: 45- 
letni Jakób Kupersztok, grawer, ża” 
mieszkały tamże i 17-letnia Bela Ha 
gielówna, krawcowa (Niska 22). Ku 
persztoka w stanie ciężkim przewie 
ziono do szpitala na Czystem. 

Pozatem wydarzyło się kilka dros 
brych pożarów. 


ierwszy dzień Świąt było je- 
szcze z pogodą trochę niewyraźnie, 
ale za to drugi dzień przyniósł wio- 
snę najzupełniej autentyczną. Było 
ciepło, słonecznie, bezwietrznie. By- 
ło lazurowe niebo i wielka pogoda 
| nietylko na niebie, ale i w duszach 
ludzkich. 

Pod tym względem udały się świę 
ta nadzwyczajnie. Kto, korzystając 
z wolnego czasu wyjechał gdziekol- 
wiek, choćby niedaleko pod miasto, 
nie żałował napewno tej wyprawy, 
wracał jakby młodszy, odświeżony. 

Pozatem, jak zwykle, jedzono i pi 
to, używając „święconego'* i nie- 

EE Nadużycia alkoholowe, 


na których też nigdy nie zbywa, wy 
raziły się odpowiednią liczbą nota- 
tek w kronikach wypadków, których 
szczegółowy przedruk jest zapewne 
zbyteczny. 

Tradycyjnej strzelaniny nie mogą 
jakoś zlikwidować wydawane rok 
rocznie zakazy. Mimo wydanego i w 
tym roku zakazu strzelania z pē- 
tard, detonacje w różnych punktach 
miasta zaczęły się już na dobre od 
Wielkiej Soboty. Najbardziej, jak 
zwykle, „wiwatowano' na Pl. Grzy- 

. bowskim. Według raportów Pogo- 

,towia, podczas wybuchów petard, 
lub strzełaniny: z rewolwerów, kor 
kowców, straszaków i flowerów, po- 
ranionych lub poparzonych pozosta 
ło 20 osób. 

Podczas świąt Pogotowie Ratun- 
kowe udzieliło pomocy w ambulato= 
rjum na Lesznie 58, lub w filji (Po- 
znańska róg Hożej), oraz na miej- 
scach wypadków — 340 osobom. W 
roku zeszłym, w czasie tychże świat: 
Pogotowie udzieliło pomocy 250 oso 


Pod kołami kolejki 


Na ul. Powsińskiej pod parowóx 
pociągu kolejki Wilanowskiej dow 
stał się 75-letni Paweł Rybczyński, 
emeryt (Morszyńska 27). Starzec da 


ranienia głowy i ogólnego potłacze 
nia. 
Dz. Jezus. 


Trup nd ul. Żelaznej. 


Jadący tramwajem nocnym 
pasażer, zauważył na rogu ul. Ogra 
dowej i Żelaznej, leżącego mężczy+ 
znę w kałuży krwi, Pasażer, przy 
pomocy dozorcy nocnego i wezwa= 
nego policjanta, przewieźli ranne= 
go, nieprzytomnego do ambulatós 
rjum Pogotowia. W, czasie udziełm= 
nia pomocy, ranny zmarł, wskutek 
silnego upływu krwi z ran, zada» 
nych nożem rzeźniczym. Ze znale” 
! zionych przy zabitym dokumentów. 


majestic p. 46, B, 10 


j wynika, iż był to 38-letni Czesław, 
BUSTER jako Sikorski, asfalciarz i brukarz, za« 
CRABBE mieszkały przy ul. Nowolipie 61. Pa 

T AR Z AN | licja prowadzi dochodzenia. 
| NIEUSTRASZONY CASINO 1,2 4, 6, 8, 10 


KUPON ŚWIĄTECZNY 


' 


znał zmiażdżenia prawej nogi, pos. 


Przewieziono go do szpitala . 


wa o ich układzie zdawała się wy- | długi na 5 metrów, krokodyl powoli 
klucząć wszelką myśl o ich wspól- | wypełznął aż na sam brzeg. Czekali 
nem źródle i o możliwości przecho- | tam już na niego inni chłopcy i 
dzenia jednych w drugie, — Strind- | wprost do olbrzymiej, przeraźkwie 


okolicznych wiosek. m ES 


Oswojono go podobno jeszcze wte- ZMIANY W ROZKŁADZIE JAZDY PO- 


dy, kiedy był bardzo młody, od tego CIĄGÓW PODMIEJSKICH 
czasu karmiło go już kilka pokoleń, A TE ; 


RIEBURA „w komedii: m 


„DLA CIEBIE ŚPIEWAM” 


berg twierdził już wtedy, że musia- 
ły one powstać wszystkie z jednej 


pramaterji, droga stopniowych — 
jednego w drugi — przemian i 
przeobrażeń. 


„Nowe liczby — nowe właściwo= 
ści* — mówił Strindberg. Jakże zdu 
miewająco sprawdza się to jego o- 
kreślenie dziś, kiedy już wiemy, że 
właściwości pierwiastka nie zależą 
od jego ciężaru atomowego, lecz od 
elektrycznego ładunku jego jadra. 
Kiedy wiemy, że — przez samoistne 
lub sztucznie przeprowadzone zmia- 
ny tego ładunku — powstają z pier- 
wiastków inne pierwiastki, dla wszy 
stkich zaś wspólną „pramaterją" sa 
elektrony i protony. „Nowe liczby” 
— te właśnie liczby, określające ja- 
bość ładunku elektrycznego — „no- 
we właściwości" — to właściwości, 
powodujące różnice między pierwia- 
stkami. 

Teorję Strindberga potwierdziła 
całą nauka o promieniotwórczości, 
cała współczesna wiedza o budowie 
materji, — prace małż. Curie i Ru- 
therford'a, prace Soddy'ego — i 
Kirch'a — i Sommerfelda — i ostat- 
nie prace małż. Joliot. Wszyscy 
„rozbijacze atomów“ powinni pokło- 
nić się w należytym hołdzie temu li- 
teratowi, który przeczuł i odgadł — 
choć oczywiście tylko w ogólnych 
zarysąch — prawdę, dowiedzioną 
potem przez nich na podstawie dłu- 
sA i żmudnych loboratoryjnych ba- 

ań. 


I WCIĄŻ — „ALCHEMIK“, 
SZUKAJĄCY ZŁOTA... 
Strindberg też zresztą miał swoje 
laboratorjum, choć bardzo niedosta- 
tecznie, niejako „po laicku“ urządzo- 
ne. Robił w, niem wiele doświadczeń 
i — między innemi tę, od wieków 


——— A W WZI RL 0 00000000 000000 M 


kłapiącej paszczy kładli mu mniej- 
sze i większe ryby. 
— Masz dosyć, ruszaj do wody — 


przyczem zawsze cieszy się szczegól- 
ną sympatją i opieką młodzieży 
miejscowej. 


Pullman | Mauning 


Znane amerykańskie pulmanow- 
skie wagony puszczone 


„imieniem. 
zostały w | 


Pan Pullman pomyślał chwilkę, 


kurs przez fabrykę wagonów koóle-! wreszcie odpowiedział. 


jowych, należącą do niejakiego 
Pullmana. Konstruktor tych wago0- 
nów nazywał się Mauning. 

Kiedy wagony te zaczęty się cie- 
szyć sympatją publiczności i kur- 
sować niemal na wszystkich li- 
linjach kolejowych nabrał pan 
Mauning odwagi i, poszedłszy do 
Pullmana, zaproponował mu, aby 
wagony nazwał jego, Mauninga 


wie i okolicy w czasie świąt. 

Na przejeździe kolejowym 
przy ul. Radzymińskiej dwaj bracia: 
Lucjan i Henryk Chylińscy, tram- 


wajarz i robotnik z „Pocisku”, zam. 
w Targówku, chcieli przebiec przed| Pejkowej. Nie zważając na grożące 
pociągiem osobowym, idącym z Maf| niebezpieczeństwo, Pejkowa pobi- 
gła za pieskiem. Zawadziwszy nogi 
o podkład kolejowy, upadła. Widząc 
to Możdżyński, pobiegł na ratunek 
siostrze, W tej chwili nadjechał na 


kini na dworzee Wileński. 
Chylińscy, trzymający się za ręce, 
dostali się pod koła parowozu i 
obaj zginęli na miejscu. 
x 

Nie mniej straszny wypadek zda- 

rzył się 
na stacji Piastów. 

52-letnia Marja Pejkowa, żona e- 


meryta kolejowego z Piastowa, udą ki. 


jmerć toreth osdd poj 
Dwa okropne wypadki wydarzyły 
się na torach kolejowych w Warsza 


Bracia 


-— Drogi mister Mauning, ma 
pan słuszność. Nałeży się to pa- 
nu. Ale, żeby ludzie nie zapomnieli 
i o fabrykancie, podzielimy się ta 
nazwą, nazwiemy wagony słowem, 
na które złoży pierwsza sylaba 
mojego i pańskiego nazwiska. Bę- 
dą się nazywały pulmany. Teraz 
jest pan chyba zadowolony. 


skiego (Pańska 19). 


W pewnej chwili, gdy nadjeżdżał 


już pociąg w stronę Warszawy, 
na tor wpadł piesek 


stację pociąg. 
Pejkowa została 
zabita na miejscu, 


brat jej zaś został odrzucony przez 
parowóż, doznając pęknięcia czasz- 
przewieziono 


Możdżyńskiego 


oami pniąpów 


ła się na stację o godz. Zl-ej, ce-| tymże pociągiem do Warszawy, po- 
lem odprowadzenia brata swego,, czem Pogotowie umieściło go w szpi 
55-letniego Władysława  Możdżyń-, talu Dz. Jezus, gdzie 


W dniu 25 kwietnia r. b, zajdą nastę- wszystkie miejsca po 
| pujące zmiany w rozkładzie jazdy po- 
ciągów podmiejskich” 

Pociąg nr. 43, odchodzący z Warsza- | 
wy GŁ do Otwocka o g. 5 m. 35, w dniu 
tym będzie wyprawiony z dworca War- 
szawa Gdańska o godz, 5 m. 42. 

Pociąg odchodzący z Warszawy Gł. do 
Rembertowa o godz. 5 m. 48 odejdzie o 
godz. 6 m. OŻ z toru 3-go poziomu dol- 
nego. 


OD DNIA 24. 4. 
największe arcydzieło filmowe 


„NIEDOKONCZONA 
SYMFONJA” 


I 
$ 


| GREENE 
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. 


ARE 


było nieruchomość w Warszawie. 
113 
(Zielna 8) od Albrechta ks. Radzi- 
wiłła za sumę około 1%4 miljona. 


przy ulicy Marszałkowskiej 


OCZU 


BOT. | Š CAPITOL 
- Marszałk. 125, począ 
| tek 4, 6, B, 10. 


„POSKROMIENIE ZŁOŚNICY” W TEA- 
TRZE NARODOWYM. 


Teatr Narodowy występuje w piątek, 
26 kwietnia z premjerą jednej z najświe- 
tniejszych komedyj Szekspira: „Poskro* 
mienie złośnicy”, 

Poskromioną samowładczynią domo- 
wa, piękną złośnicą Katarzyną będzie 
Maria Modzelewska, W roli jej poskro- 
miciela Petrucchia ukaże się Jerzy Lesz- 

| czyński, 
$ 


wkrótce zmarł. 


+ 


= ET r ae A A 


Drama? miłos 


ny 
W Aleji Zielenieckiej pod parka-, 
nem boiska klubu sportowego „Ma-| 
kabi“, nieopodal strzelnicy Związku! 
Strzeleckiego, w nocy z pierwszego, 
na drugi dzień świąt rozegrał się 
krwawy dramat miłosny. 24-letni 
Władysław Piotrowski (Borzymow- 
ska 19), były przodownik służby 
śledczej wydz. politycznego urzędu | Niedość zachwycać mę lotnictwem, 
śledczego zastrzelił 20-letnią Hele- trzeba z niego korzystać 
nę Wojdównę, krawcową, poczem Podróżując, wysyłając listy i towary 


sam pozbawił się życia. Pełne posni — tanie ceay: 


t 


KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


| Ogłoszona subskrypcja na 
pożyczkę Inwestycyjną wzbu- 
iza poważne zainteresowanie 


Pożyczki Narodowej, wtedy o- | 


gólna kwota emisji nowej po- 
|życzki inwestycyjnej wynosić 


W PROGRAMIE ŚWIĄTECZNYM oryginalna Tahitianka RERI mówi i śpiewa | Początek o g. 5 p.p. 
po polsku, E. BODO, ZELICHOWSKA, BRODNIEWICZ i ZNICZ w filmie p. t. 


CZARNA PERŁA 


Pierwszy Polski film egzotyczny o niebywałej dotychczas wystawie| Tygodnik aktualności 


Sprawa, którą warto przestudjować 


Zwróciły zapewne Panie uwa- 


wśród tych wszystkich, którzy | będzie 300 milj. zł. w tym wy- |gę, że wszelkie kosmetyki re- 


posiadają, odłożone kwoty pie- 
ezne. Zrozumiałem jest, że 
dy chce z ciężko uzyskanej 
Eo boo da t. j: ta- 


iej, którą może dosponować, | 


zyskać jaknajwięcej korzyści: 
4 te korzyści: to możność po- 
giększenia oszczędzonego ką- 
fitału przez narastanie odsetek, 
b też możność używania tych 
jdsetek dla celów życiowych. 


Każdy, kto posiada wolny | 


ieniądz, stale się troszczy, aby 


en pieniądz jaknajkorzystniej | 


a siebie ulokować. Zajmujemy 
się tutaj sposobem lokaty pie- 


mądza tylko z egoistycznego | 


E widzenia jego właścicie- 
la. — Rozważania nasze na ten 
temat pobudziło ogłoszenie za- 
pisów na Pożyczkę Inwestycyj- 
ną. Nie oznacza to-bynajmniej, 
że lekceważymy poważne ko- 
fzyści, które odnosi całe spo- 
łeczeństwo przez użycie sum 


uzyskanych z subskrypcji na| 
inwestycje publiczne. Mimocho- | 


dem jedynie zwrócimy tutaj 
iwagę, że pieniądze z Pożycz- 
"ki Inwestycyjnej nie pójdą na 


cele konsumcyjne, lecz wpły- 


"ną na ożywienie rynku prze- 


mysłowego i rynku pracy. ja- 
snemi więc stają się korzyści, 
pośrednie, jakie odniosą oby- 


| 


watele kraju, lokujący, swe pie- | 
niądze w Pożyczce Inwestycyj- | 


nej. 

Wracamy jednak do omówie- 
nia wyłącznie korzyści osobis- 
tych, które osiągnąć można przy 
kupnie Pożyczki Inwestycyjnej. 
Otóż przedewszystkiem ta jest 
3%. Mógłby ktoś powiedzieć, 


że 3% od kapitału, to mało.|[ 


-Sportowe święta 


Przed 1914 rokiem była często 
spotykana lokata na 3% — dzi- 
siaj jednak wymaga się więk- 
szych korzyści od kapitału. Lecz 
Pożyczka Inwestycyjna przyno- 
si inne możliwości zysku poza 
owemi 34 — m2 ona bowiem 
charakter premjowej. lokaty i 


z tego powodu nosi nazwę 3/ | 


Premjowej Pożyczki Inwesty- 
cyjnej. Trzykrotnie każdego ro- 
ku odbywać się będą losowa- 
nia. A mianowici: 2. I, 1. V.i 
1. IX. W każdym z. tych termi- 
nów, kolejno będą wylosowane 
następujące ilości premjówek: 

1.200 sztuk na sumę 2 miljo- 
nów. złotych; 

1.000. sztuk na sumę 1.650.000 
złotych; 

1.000 sztuk na sumę 825.000 
złotych. 

Zatem w ciągu roku ilość wy* 
granych będzie wynosiła 3.200 
na ogólną sumę 4.475.000 zło- 

, tych, na każde 100 miljonów 
emisji, pożyczki. 


Ogólna kwota emisji, która | 


ma być uzyskana w gotówce, 
ustalona została na 150 milj. 


złotych. Kwota ta zwiększy się | 


jednak- o ilość obligacyj Poży- 
czki Narodowej, które zamie- 
nione zostaną na Pożyczkę In- 
westycyjną. Jeżeli w tej dro- 
dze skonwertowane zostanie — 
powiedzmy — 150 miljonów zł. 


w firmie ZENITH“ 


Piotrków, ul. Sieradzka 2 


Korzystajcie z okazji 
PENIDE 


E TANI MIESIĄC REKLANOWY E 


padku liczba podanych przez 
nas powyżej premjówek polroi 
VSIĘ; u 

Pożyczka premjowa jest pa- 
pierem walnym od wszelkich 
podatków, opiewanym na złote 
w złocie. 

Nie wszyscy mają czas i ocho- 
tę wgłębiać się w obwieszcze- 
nia i plakaty, dotyczące obec- 
nie- subskrybowanej pożyczki 
A jednak warto tę rzecz prze- 


studjować. Nowa pożyczka po- | 


siada absolutnie odmienny cha- 
rakter od Pożyczki Narodowej 


Jest ona papierem wolnym, któ- | 


ry bez żadnych trudności, nor- 
malnie, podobnie jak inne pa- 
piery tego charakteru, będzie 
można sprzedawać we wszyst- 
kich bankach, na giełdzie, lub 
zużytkować pożyczkę pod za- 
staw i krótko mówiąc — papie- 
rem tym będzie można doko- 
nywać wszelkich obrotów, jest 
to bowiem papier opiewający na 
okaziciela. 


Wszystkim, którzy 


śmiertelne szczątki 


ś.p. Emi 


decznego współczucia, 


Concordja remisuje z 


Zarząd sprężyście prowadzo- 
nego klubu Concordja w Piotr- 
kowie dostarczył w pierwszy 
dzień świąt Wielkanocy zwo- 


nej atrakcji w postaci meczu 
towarzyskiego z mistrzem Łódz- 
kiej kiasy A, Union Tourin- 
giem. Wynik końcowy meczu 
nie wskazywał na remis, bo- 
wiem Concordja grała lepiej i 
ofenzywnie prowadziła od po- 
czątku,z różnicą dwóch bramek, 
a dopiero w ostatnich minu- 
tach, wskutek kontuzji najlep- 
szych graczy pomocy, gościom 
udało się wyrównać. Nasi do- 
równali łodzianom techniką a 
przewyższali ich szybkością 
oraz startem do piłki. 

Gdyby Concordja utrzymała 
tempo do końca, mogła wy- 
grać mecz różnicą kilku bra- 
mek. Prowadzenie dla Con- 
cordji zdobywa z pięknego po- 
dania Nowickiego już w 2,mi- 
nucie nasz znakomity strzelec, 
Gosławski. Goście wyrównali 
dopiero w końcu pierwszej po- 


|pliwego kornera. Tuż przed 


Zegarki, okulary obrączki ślubne 
Eleganckie p$erścionki, bizuterja 
Nakrycia stolowe i platery 
Instrumenty muz.. patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40% ceny stałe 
Hallo! Hallo! 


Reparacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 


PODZIĘKOWANIE 


prowadzić raczyli na miejsce wiecznego spoczynku 


a w szczególności Wielebnemu Duchowieństwu, Pa- 
niom Szperlowej, Gerberowej i.Gallerowej, Państwu 
Bieganowskim i-Sikorskim za okazane dowody sēr- 


i Barcikowskiemu za troskliwą opiekę w czasie cho- 
roby składa z głębi serca płynące „Bóg Zapłać” 


lennikom sportu pierwszorzęd- | 


łowy przez Chojnackiego zwąt-| 


klamowane są najczęściej za 
|pomocą miłych twarzy kobie- 
|eych, jednakowoż w typie prze- 
|ważnie obcym. 

A przecież Polska słynie ja- 
|ko kraj pięknych kobiet i nie- 
ma widocznej potrzeby szukać 
urody zagranicą. 

Fabryka kosmetyków „Anti- 
ba” chcąc zerwać -z pospolicie 
stosowanym szablonem pragnie 
używać do. swych reklam twa- 
rzy przedstawiających typy pol- 
skiej urody. 

Szukamy charakterystycznych 


ji ładnych twarzy kobiecych i 


Wielki Konkurs Ogólno-Polski 


firmy „ANTIBA* 


w niedziele i święta 
o godzinie 3 p.p. 


Nad program 


prosimy wszystkie Panie, by 
wzięły w nim udział. Poza obo- 
jętną, — bo każda z Pań wie 
najlepiej, w jakiej jest najfoto- 
geniczniejsza. Wiek również w 
tym wypadku nie odgrywa żad- 
nej roli. 


Zaznaczamy jedynie, że fo- 
tografja winna przedstawiać 
głowę bez kapelusza, który po 
jakimś czasie mógłby być nie- 
modny. 


Warunki konkursu podane 
będą w prasie, bliższych zaś 
szczegółów udzieli każdy skład 
perfumeryjny, w którym czyni 
Pani zakupy. 


PR 


| Ubezpieczalni Piotrkowskiej 


W dniu 16 b. m. o godz. 17 
|zakończony został 25-cio go- 
| dzinny kurs informacyjny Obro- 
|ny Przeciwlotniczo-gazowej dla 


dnia 19 kwietnia r. b. od- 


lji Pacho 


Panom D-rom Kobosówi 


RODZINA. 


Turystami 5:5 (2:1) 


końcem pierwszej połowy Droz- 
|dowski silnym strzałem niedo- 
obrony zdobywa ponowne pro- 
wadzenie. Po przerwie tylko 
pierwsze minuty należą do go- 
spodarzy, którzy zdobywają 
przez Nowickiego i Szymań- 
[skiego 2 dalsze bramki. Na 
tem jednak urywa się tempo. 
Concordja „muruje” bramkę, 
ale z tym skutkiem, że Turyści 
ze strzałów Nykla, Stawickiego 
i Omenzettera wyrównują do- 
słownie w ostatnich minutach. 
Cała drużyna. Concordji grała 
koncertowo. Publiczność brawa- 
mi nagradzała swoich pupilów. 
Turyści grali przeciętnie i zre- 
misowali dzięki wytrwaniu i 
ambicji. Sędzia p. Sroda pozba- 
wił Concordję jednej zasłużenie 
|zdobytej bramki. Dalsze wia- 
| domości sportowe podamy jutro. 


Kolejarze 
i UBEZPIECZENIOWCY 
SUBSKRYBUJĄ POŻYCZKĘ 


Urzędnicy i funkcjonarjusze 
Ubezpieczalni Społecznej w 
|Piotrkowie w zrozumieniu po- 
|trzeby przybycia z pomocą rze- 
szom bezrobotnych zadeklaro- 
wali w dniu wczorajszym kwo- 
|tę 13,500 zł. na cele Premjowej 
|Pożyczki Inwestycyjnej. Ponie- 
waż subskrypcja zostanie zam- 
knięta 10 maja, należy więc 
przewidywać, że ogólna suma 
wpłacona przez świat pracow- 
|niczy będzie znacznie większa. 

Należy z uznaniem podkre- 
jŚlić, że personel Ubezpieczalni 
|doceniając znaczenie 3 proc. 


ACOWNICY 


w pracy dla Obrony Państwa 


pracowników Ubezpieczalni 
Społecznej w Piotrkowie Tryb. 
Zamknięcie kursu odbyło się w 
obecności Dyrekcji Ubezpieczal- 
ni w osobach: p.p. Dyrektora 
Marjana Jakubowskiego, Leka- 
rza Naczelnego Dr. Stanisława 
Lewkowicza, Wicedyrektora Jó- 
zefa Kopankiewicza oraz kie- 
rownictwa kursu w osobach: 
p. por. Niedźwiedzkiego Lud- 
wika i p. Łobaczewskiego Bo- 
lesława. 


Kurs postawiony był na wy- 
sokim poziomie dzięki usilnym 
staraniom prelegentów P. P. 
D-ra mjr. Gallera, prof. W. Ju- 
styny, por. L. Niedźwiedzkie- 
go Instruktora Obwodowego 
L.O.P.P. i p. Łobaczewskiego 
Bolesława oraz głębokiemu za- 
interesowaniu ze strony słucha- 
czów, dających wyraz zrozu- 
mienia żywotnej dziedziny 
Obrony Państwa, Polskiego. 

Świadectwo otrzymało 48 słu- 
chaączów na ogólną liczbę 60. 

Zamknięcie kursu zakończone 
zostało wspólną fotografją. 


MAJĄTEK BEŁZATKA: 
ELEFON 12-19. 


posiada do ekspedycji wio- 

sennej: róże,brzoskwinie, mo- 

rele, krzewy ozdobne, wszel- 
ie byliny i dalje w pier- 
wszorzędnych gatunkach 


wyjazdu na 
Z powodu wieś zamie- 
nię: radjoodbiornik o 3-ch lam- 
pach sieciowy na prąd na ta- 
kiż*sam bateryjny. 
Wiadomość: Piotrków, ul. Sien- 
kiewicza 12 Sidowski (Sejmik). 


pożyczki i wywiązując się wzo- 

rowo ze swoich obowiązków 

społecznych bardzo chętnie 

przychodzi z pomocą państwu 

i współobywatelom pozostają- 

cym bez pracy. 
s 


* 


* 

Pracownicy i urzędnicy wy- 
działu ruchu i handlowego stacji 
Piotrków zasubokrybowali po- 
|życzkę premjową w 100 proc. 


|ogólna suma subskrypcji wy- 
niosła 71,000 zł, 


Musi, czy nie musi 


Refleksje z podróży autobusowej 


Do wszystkiego można się przyzwy- 
czaić — powiedział mędrzec dwudzieste- 
go wieku. Trudno uwierzyć w to „powie- 
dzońko” —lecz, niestety tak w życiu jest. 
Nie chcesz, ale musisz. 

Kto pragnie stwierdzić fakt ten na 
sobie samym, niechaj wybierze się w po- 
dróż autobusem w stronę Kamińska. Tuż 
za przejazdem bujnowskim, a obecnie 
ul. Pierackiego — jest główny trakt, pro- 
wadzący do Częstochowy i Zagłębia. 

Drogi tej nie można nazwać szosą. 
Prędzej podobna jest do „mozajki hała- 
| łasowskiej” z tą tylko różnicą, że stano- 
wi jedną kupę błota i wybojów. Dziura 
dziurę pokrywa, brak tylko szosy. 

Na odległości 10 klm. — to jedno 
wielkie bajoro. Brak odwagi jechać fur- 
manką, a cóż dopiero starym, wynędznia- 
łym autobusem. 

Są podłe drogi w powiecie łódzkim, 
ale takiej drogi, jak ta — trudno znaleźć 
gdzieindziej. 

W związku zapewne z tą drogą, kur- 
sujący autobusiarze między Piotrkowem 
a Radomskiem, pozwalają sobie obdzie- 
rać pasażerów za przejazd według wła- 
snej taryfy, 

Za przejazd z Piotrkowa do Lasek 
t. j..13 kilometrów trzeba płacić 1.50 — 
gdy tymczasem z Piotrkowa do Wolbo- 
rza (15 klm) kosztuje przejazd tylko je- 
den złoty. 

Brak taksy wewnątrz autobusu, a 
taksa winna wisieć na widocznym miej- 
scu, utrudnia kontrolę ze strony pasaże- 
rów. Usługa ‘zaś jest tak grzeczna i uprzej- 
ma, że taksy nigdy nie wozi. 

Czas wielki, aby właściwe władze 
wglądnęły w tę sprawę i pouczyły „auto- 
busiarzy” że wydawane przepisy należy 
przestrzegać i szanować. 

Pasażer może przyzwyczaić się do 
złej szosy, ale do zdzierstwa i niechluj- 
stwa przedsiębiorców autobusowych nie 
potrzebuje i niema„obowiązku. 


W szponach handlarzy 


ŻYWYM TOWAREM 


Romantyczne przygody uroczej Polki na 
obczyźnie 


Trzymali się zwykle razem; 
łączyły ich wytworne maniery i arysto- 
kratyczne pojęcia. Przyglądał się im z 
cygarem w zębach pan Wojciech i za- 
zdrościł Jamesonowi eleganckiego wyglą- 
du, ujawniającego się nawet w pijanym 
stanie. Sam zwalisty, dobrze zbudowany, 
postawny, nie dał się w tłumie zgasić 
przez Jamesona, jednakże twarz jego po- 
spolita nie mogła wejść w porównanie z 
pięknie narysowaną maską Anglika i p. 
Wojciech czuł, że brak mu całkiem tego 


nieuchwytnego wdzięku, jaki musiał Ja- 
mesonowi kaptować względy kobiet. A 
był bardzo wrażliwy na piękno fizyczne 
iw podświadomości jego płonęło pra- 
gnienie, aby być bardzo kochanym. 


Wybiła druga. P. Duncan nalał so- 
bie pół szklanki whisky, jakiemi kończy- 
ły się u niego wszystkie dzienne sprawy 
i libacje, zaczem z niemałym mozołem 
dźwignął się na nogi i począł drugie swe 
przemówienie na cześć szefa oraz Polski, 
o której znaczeniu sądził na podstawie 
ilości wysyłanej nad Wisłę przez swą 
firmę herbaty. 


Co on plecie, nikt nie byłby umiał 
powtórzyć. Wszelako wszyscy, okrom 


= |Śpiącego jak suseł Ryxa, spełniają gorli- 


wie psi obowiązek wypicia na zdrowie 
szefa i jego ojczyzny. Zapał ich stoi w 
prostym stosunku do liczby spełnionych 
puharów. Rozlega się przeto istny ryk: 
„For he is a jolly good fellow”. 


Grzmi, wali o ściany toastowa fan- 


| fara tak, że nawet mały Ryx przewraca 


się na drugi bok z kwaśną miną. Leje się 
wino, dźwięczą kielichy, rozgwar olbrzy- 
mieje i poczyna się epilog biesiady czyli 
pijatyka finalna, ne umór. 


— Na Jowisza, przydałaby się dziew- 
czynka. Ja jadę na rue d'Amsterdam — 
rzuca półtonem Jameson na ucho panu 
Wojciechowi i panu de Castelle. 

— (o tam takiego na rue d Amster- 
dam? 

— Tout ce qwil y a de bon en vil- 
le. Very seclect — odpowiedział z prze- 
konaniem Anglik gospodarzowi. Zwykle 
odbywa on takie wycieczki sam jeden, 
rzadko z de Castellem. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


Radio 


ŚRODA, 24 kwietnia, 

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6,36 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 7.15 
Dziennik poranny. 7.25 D. c. muzyki z 
płyt. 7.50 Wskazówki praktyczne. 11.37 
Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z Krakowa. 
1203 Wiadomości meteorologiczne. 12.05 
Koncert Małej Ork. P, R. 12.50 Chwilka 
dla kobiet. 12.55 Dziennik południowy. 
13,05 Płyty. 13.55 Wiadomości gospodar- 
cze. 15.45 Koncert ze Lwowa. 16.30 Od- 
czyt dla kobiet, 1645 Płyty. 17.00 „Pod- 
stawy wiedzy współczesńej” — wygł. dr. 
Jan Dąbrowski. 17.15 Koncert w wyko- 
naniu Ireny Gadejskiej (sopr.), Mieczy- 
sława Szaleskiego (altówka) i prof. Lud- 
wik Urstein (akomp.). 17.50 „Książka i 
wiedza”, 18.00, Płyty. 18.15 „Pies” pg. 
Czechowa — wesoły skecz. 18.30 Skrzyn 
ka techniczna, 18.45 Koncert reklamo- 
wy, 19.00 Płyty. 19.15 „Co się dzieje w 


hodowli zwierząt” — wygł. inż, Edward | 


Baird. 19.25 Wiadomości sportowe. 19.35 
Duet saksofonowy. 1950 Feljeton aktual- 
ny. 20.00 Płyty. 20.30 Transmisja z Tea- 
tru „La Scala”, Po operze wiad. meteor. 


CZWARTEK, 25 kwietnia. 

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.36 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 7,15 
Dziennik poranny. 7.25 D. c, muzyki z 
piyt. 7.50 Wskazówki praktyczne. 11.57 
Sygnał czasu. 12.09 Hejnał z Krakowa. 
12.03 Wiadomości meteorologiczne, 12.05 


Program dla dzieci, 12,30 Płyty, 13.00| cznie mniej wesoło. 


Chwilka dla kobiet. 13.05 Dziennik po- 
łudniowy. 13,15 Koncert ork, kameralnej 
Adama Hermana. 13.50 Z rynku pracy. 
13.55 Wiad gospodarcze. 15.45 Płyty. 
16.10 Recital pieśni synagogalnych w 
wykonaniu Nadkantora Maksymiljana 
Frieda., Tr. ze Lwowa. 16.30 Pogadanxa 
w języku francuskim, 1645 Recital for- 
tepianowy Jana Straussa. 17.00 „Z lamp- 
ką górniczą w podziemiach Podkarpa- 
cia" — wygl. St, Weiss, Tr. ze Lwowa, 
17.15 Teatr Wyobraźni, 17.50 Poradnik 
sportowy, 18,00 Arje i pieśni w wyk. He- 
leny Hrabiówny. Tr. z Katowic. 18.15 
Szkic literacki. 18.30 Skrzynka ogólna. 
18.40 „Życie kulturalne i artystyczne sto 
licy", 18,45 Muzyka salonowa z płyt. 
19.15 Kącik dla młodzieży wiejskiej — 
wyśł. Halina Brzoskówna. 19.25 Wiado- 
mości sportowe. 19.35 Koncert, 19.50 
Feijeton aktualny. 20.00 Turniej Revel 


lers'ów z udziałem Zespołów „Eryano', |- 


„Esten* i „Wesołej Piątki", Tr. ze Lwo* 
wa. 20:45 Dziennik wieczofny, 20.55 „Mu 
chom — śmierć głodowa" — wygł. Ro- 
muald Urich. Tr. z Katowic. 21.00 Kon- 
cert w wyk. Ork. P. R. 22.00 Koncert 
reklamowy. 22,15 Muzyką lekka i tanecz 
na. Or, P. R. 23.00 Wiad. meteor. 23.05 
D. c, muzyki lekkiej i tanecznej, 23,30 Od 
czyt w języku angielskim pt. „Zobacz 
Polskę wiosną” — wygł. Aileen Alpen. 


COLOSSEUM 


N, wiat 19 
pocz. 5, 7, ) 


„Malek Politmajgfer" 


Ceny 65 gr. 90 gr, i 1 zł. 


Na scenie rewja 


| 


‘nienia wagonów l-ej i 2-ej klasy 


Papuga — zwolenniczka Venizelosa 


skazana na śmierć 


(es) Ostatni zwolennik Venizelo- 
sa został w tych dniach pozbawiony 
życia ,w Atenach. 

Tym ostatnim zwolennikiem była 
śliczna pomarańczowo-zielona papu- 
ga, należąca do właściciela jednej z 
restauracyj ateńskich. Restaurator 
nauczył mądrego ptaka wymawiania 
następujących dwóch zdań: 

— Niech żyje Venizelos! Precz z 
jego wrogami! 


| Papuga powtarzała te słowa po 


Brać i siostra 


kilkadziesiąt razy na dzień, ku o- 
gromnej uciesze gości, którzy tłum- 
nie odwiedzali tę restaurację. 

Tak było do dnia przewrotu. Po 
rewolucji wszyscy zwolennicy daw- 
nego wodza zmienili front, tylko pā- 
puga pozostała wierna swojemu 
„Światopoglądowi"* i po dawnemu 
wykrzykiwała: 

— Niech żyje Venizelos! 

Nie było rady 'na upartego ptaka. 
Postanowiono go za wybitną działal- 


ność antyrewolucyjną skazać m 
śmierć. 

W tych dniach przed lokal restau- 
racji przymaszerowała  kompanja 
żołnierzy. Klatkę z ptakiem wynie- 
siono na ulicę. 

— Precz z wrogami Venizelosa! 
— wrzasnęła po raz ostatni papuga. 
Ukręcono jej głowę i kompanja woj- 
ska odmaaszerowała 'do koszar. 

Tak się odbyła egzekucja ostat- 
niego mohikanina starego regimu. 


" 


Zabawna historja ogłoszenia matrymonjalnego 


(es) W Niemczech, w pewnem 
małem miasteczku wydarzyła się 
niesłychanie zabawna historja, któ- 
ra jednak skończyć się mogła zna» 


Oto pewnego dnia ukazało się w 
miejscowym piśmie Ogłoszenie mā- 
trymonjalne, Jakiś młodzieniec SR 
kał żony, ząznaczając, że musi być 
wysoka, przystojna, elegancka i że 
„posag nie odgrywa żadnej roli“. 

Na ogłoszenie przyszła niebawem: 
odpowiedź. Jakaś młoda dziewczyna 
zgłosiła się na ten apel i w słowach 
pełnych prostoty opisałą swoją *po- 
wierzchowność, dała krótki rys swe- 
go charakteru, przyznała się do te- 
go, że nie ma żadnego posagu i o- 


świadczyła, że jeżeli to młodzieńco- 
wi nie przeszkadza, to. zgodzi się 
chętnie zostać jego żoną. 

Kandydat na małżonka, wzruszo- 
ny szczerym tonem listu odpisał. 
Między młodymi wywiązała się re- 
gularna korespondencja. Po paru 
tygodniach oboje, nie znając się by- 
li w sobie kompletnie rozkochani. 

Trzeba się jednak było zobaczyć. 
Listownie wyznaczyli sobie miejsce 
spotkania. Ona miała mieć w ręku 
białe róże, on... gazetę. 

Oboje szli na to spotkanie z biją- 
cem sercem. Jakże to, mieli prze- | 
cież zostać żoną i mężem, a nie znali 
się dotychczas. 

/ — To ty? — zawołał on, kiedy zo- 


baczył młodą damę z różami w rę- 
ku. l 

— Niemożliwe — szepnęła ona, 
kiedy młodzieniec z gazetą w ręku 
stanął przed nią. 

A jednak tak było. Jednak spotka- 
li się... brat z siostrą. 


Przez długie tygodnie korespon- | wy". 


dowali ze sobą, nie wiedząc o tem 
do kogo piszą i od kogo otrzymują 
listy. 

Oboje prędko pogodzili się z lo- 
sem i zgodnie poszli do domu, cho- 
ciąż jeszcze jeden dzień przedtem 
rozszarpaliby każdego, ktoby ośmie- 
ił się przypuszczać bodaj, że miłość 
ich nie jest najgorętszą, najroman- 
tyczniejszą miłością na świecie. 


Zmiana baro wagonów kolejowych 


Kolor pomarańczowy odróżniać będzie wagcny 1 i 2 klasy 


Używany dotychczas do malowa- 
nia wagonów osobowych P. K. P. 
kolor oliwkowy, okazał się nie- 
praktyczny, jako mało odporny na 
wpływy atmosferyczne i dym paro- 
wozowy. W związku z tem min, ko- 
munikacji zarządziło próby z trze- 
ma kolorami; granatowym,  zielo- 
nym i szarym. Próby odbywają się 
w warszawskiej i poznańskiej dy- 
rekcji kolejowej. 

Dla ułatwienia pasażerom odróż- 


od 3-ej klasy, próbne wagony pier- 
wszych dwóch klas otrzymają u gô- 
ry pod dachem pas koloru pomarań- 


M. CONSTANTIN WEYER 


— Mówię panu, że to dama całą | 
gebą.. Szefciu, czułem, że epadan] 
dó poziomu tych dzikich Eskimo- 
sów... Teraz zaś staję się znowu czło 
wiekiem i to człowiekiem białym, 
mam niezwalezoną ochotę wyrzucić 
tę butelkę whisky przez okno... ` 

— To trochę za dużo, Spenlow. 

— Dobrze, ma pan może słusz= 
ność. Ale zmniejszyłem już moją 
dzienną rację. Nie piję więcej niż 
pół butelki, 

— Na Boga, Spenlow! Dobrze pan 
powiedział, Tą kobieta podnosi po- 
ziom moralny naszej dziury. To zu- 
pełnie niespodziewany skutek. 

— Tak. Mojem zdaniem powin- 
niśmy zachowywać się jak gentle- 
meni.. Niech pan tylko spróbuje, 
szefciu, w jakikolwiek sposób wy- 
kroczyć przeciwko moralności pu- 
blicznej, a zobaczy pan, że go zaa 
resztuję, 

— Dobrze, Spenlow. Ale to nie 
będzie „faire play“. 

— Dlaczego? 

— Tak, bo kto zaaresztuje pana, 
jeżeli pan wykroczy przeciwko tej- 
że moralności? 


DOCTI CY A 
PRENUMER AT miesięczna Dziennika Piotrk 
MERATA z dostawą zł. 3, kwartalna złotych 7, z przesyłką 8 zł. 


Spenlow z przyzwyczajenia nalał| 
sobie znowu whisky, mimo swej 
świeżej wstrzemięźliwości, wypił, 
spojrzał na mnie uważnie i rzekł; | 

— Powiedziałem już panu, że 
czuję, iż staję się nanowo gentle=| 
manem... NEA 

— Ale gentleman też może ulec: 
pokusie... 

— Zgadzam się. Ale wtedy zaare- 
sztuję się sam. 

— Brawo! Spenlow! 
miem! A teraz niech mi 
o niej. ) | 

— Jest wysoką blondynką z nie-| 
bieskiemi oczyma, szezupła, ma pięk. 
ne nogi.. Mój typ. 

— Tak, ale ona nie jest wolna... 

— Wiem o tem... Dlatego też pra- 
wo... a prawo tutaj to jestem ja, 
szefciu. będzie się nią opiekować. 

— Powiedz-no pan, Spenlow, nie 
ma pan do mnie zbyt wielkiego zau- 
fania? 

— Przedewszystkiem jest pan 
Francuzem. A Francuzi jak fama 
głosi nie za bardzo szanują kobie- 
ty... Powtóre ma pan wielką prze) 
wagę nade mną. Pan' może jej pra- 


To rozu)’ 
pan powie 


aren jc w 


+yćawca i Redaktor Bronisiaw Kaiwaty, 


czowego. | 

Próby mają trwać 12-cie miesię- 
cy, poczem będzie wybrany najbar- 
dziej odpowiedni kolor, na który 
stopniowo będą pomalowane wszy- 
stkie wagony osobowe kolei pań- 
stwowych. Wagony motorowe spa- 
linowe będą od dołu do okien gra- 
natowe, od okien do góry jasno- | 
żółte, pod dachem zaś będą miały 
pas koloru granatowego. Dachy bę-. 
dą ciemno-szare. 

W wagonach, które będą kurso= 
wały w  zelektryfikowanym war-- 
szawskim ruchu podmiejskim, gór- 
na część, zamiast koloru żółtego, 


= 


6) 


UŚMIECH WŚRÓD ZAWIEL | 


wić komplementy równie dobrze po 
francusku jak po angielsku... ja zaś 
nie znam francuskiego języka, 

— I eo jeszcze? 

— Wreszcie... 

+— Mister John Legrand, — po- 
wiedział, — Nie moja to sprawa, 
skoro prowadzi się pan solidnie i| 
nie można powiedzieć, porządny z| 
pana chłop... W panu jest jednak| 
coś tajemniczego, nie mówiąc już a) 
znajomości łaciny. A kobiety lubią | 
tajemnice... Ale ja będę pana pil-| 
nował... 

Zacząłem się śmiać, 

— Ha! Ha! Nie sądziłem, że za- 
kocha się pan tak prędko, Spenlow... 

— Kto panu powiedział, że jestem 
zakochany? 

— Zdaje mi się, że zrobił mi pan 
scenę zazdrości. Skończy się na tem, 
że przestanę wierzyć, aby pani Mer- 
cier miała podnieść poziom moralny 
naszej zapadłej dziury... Niech pan 
jeszcze opowie o niej, Spenlow! 

— Ma pan rację, — odparł, 

I z właściwą zakochanym satysfak 
cją zaczał opisywać panią Mercier. 

— Mówiłem już, mam wrażenie, 
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będzie pomalowana na szaro, w 0d- 
cieniu jaśniejszym, niż kolor da- 


chu. 


STAKA BANDA 
W HOLLYWOOD 
Hoża 29. pacz, 71 9.15 
WIELKA REWJA ŚWIĄTECZNA 
w 20 obrazach p. t. 
STARA BAN A : 
NIE RDZEWIEJE 
Gościnne występy Jadzi Andrze- 
jewskiej. Tola Mankiewiczówna. 
CHÓR DANA, Kz. Krukowski i 
Czesław Ssonieczny, 


że jest wysoka i szczupła; blondyn- 
ka z niebieskiemi oczyma, że ma pięk 
ne nogi... nie mogłem się jeszcze tyl 
ko zorjentować, czy nazywa się Re- 
nee, czy Ragnar... Zdaje mi się, że 
mąż nazywał ją jednem i drugiem 
imieniem. . 

— Ragnar? Po skandynawsku? 

— Tak mi się wydało. Imię to zre- 
sztą jest tak samo męskie, jak ko- 
biece... Mówi bardzo ładnie po an- 
gielsku. 

— Wiele kanadyjek mówi bardzo 
czysto po angielsku, 

— Ta kobieta nie jest Kanadyj- 
ką. Nie umiem wiele po francusku, 
ale postawiłbym moje naszywki 
przeciwko skrzynce whisky (mimo, 
że zmniejszyłem swoją rację), że ta 
kobieta mówi francuszczyzną, nie 
mającą nic wspólnego z francu- 
szczyzną kanadyjską. Zdaje mi się 
także, że Mercier powiedział: „Kie- 
dy przyjechaliśmy do Kanady... 
Przyjechali oboje... Gdyby nie bylt 
mężem i żona, Urząd Imigracyjny 
nie pozwoliłby im wylądować. 

— Słusznie, panie Sherlocku Hol- 
mesie, 

— Z tego, czego ja nie wiem w 
sprawach policyjnych, możnaby u- 
łożyć bardzo maleńką książeczkę, 
której nie wartoby nawet czytać... 
Nie widział jej pan jeszcze.::: 

„ — Nie, Myślę, Spenlow, „że może 
pan być ze mną w takich jak po- 
przednio stosunkach... odzwyczai- 
łem się w ostatnich latach myśleć o 


wiersz mil. jednołamowy 80 gr., w tekście 60 gr. 


W teatrach 


warszawskich 


Wielki: „Pajace” i „Kopelja”, 

Narodowy: „Kres wędrówki” (cesy 
zniżone o 50%). 

Polski: „„Judasz”. 

Nowy: „Maszyna piekielna”, 

Letni: „Muzyka na ulicy”. 

Mały: „Wszelkie prawa zastrzeżone”. 

Ateneum: Przedstawienie zawieszone. 

Teatr Aktora (Mokotowska nr. 73): 
„Krzyk”, 

Kamerałny: „Nora”. 

Comoedia: Przedstawienie zawieszone 

Instytut Reduty: „Teorja Einsteina", 

Teatr Dramatyczny (Hipoteczna 8): 
„Iragedja dzieci”, 

Stara Banda: „Stara Banda nie rdzę» 
wieje”. 

Wielka Rewja: Z powodu przeróbek 
technicznych chwilowo zamknięty. 

Mignon: „Wesołego jajka”. 

Cyrk; Turniej walk zapaśniczych, 


W kinach 


Adria (Wierzbowa): „A.B.C. miłości”: 

Apollo (Marszałkow. 106): „Bengali”, 

Atlantic: „Czerwony sułtan, £ 

As; „Ken Maynard w obronie prawa 
i rewia, 1 

Capitol (Marszałkow, 125): „Roześmią 
ne oczy”. ; 

Casino (Nowy Świat 50): „Dla Ciebie 
śpiewam”.  *” 

Colosseum (wielka sala): „Antek Po- 
licmajster" i rewja. 

Colosseum Małe: „Obrona Częstocho= 


Corso: „Imperatorowa” i rewia, 
uropa: „Idziemy po szczęście". 
Filharmonja (Jasna 5): „Golgota”. 
Fama „Żyd Süss”. ć wie 
Forum; „Siostra Marta jest szpiegiem" 
Kino par. św. Andrzeja (Chłodna 9): 
„Poskromiciel', „Psie życie” i dodatki, 
Los: „Kocha, lubi, szanuje”. ' 
Majestic Nowy Świat 47): Tarzan úien 
straszony", 
Miejski (Hipoteczna 8): „Piotruś”. 
Mewa; „Czar wiedeńskiego walca” i 
„Porwadie”, 

Mucha (Długa 10-12): „Symłonją ży- 
cia" i „Piękny jest świat”, 
Nil (Galerja Luxemburga): „Człowie 

dwóch światów” i rewia. 
. Nowa Tombola: „Uwodzicielka” i 
„Karnawał i miłość", 
Oko Praskie: „Bal w Savoy'u" i kolo" 
rowe dodatki. ~ 
Palace: „Buntownik" i „Czy Lucyna to 
dziewczyna”, _ 
Popularny: „Markiza Yorisaka" i rewia 
Petit Trianon: „Teraz i zawsze” i „Mu 
szę być młodą”. 
Ed „Byli sobie dwaj hultaje" (Flip į 
p). 
Riviera; „Czarna perła" i dodatki 
Raar nżęwie da iag x mr 
: yiowy owska 112): „Zew 
Trombity' N eoh wdówka". 
Światowid: „Małe kobietki”. 
Sokół: ,„Nana” i „Kraina snów”. 
Stella: „Pan bez mieszkania” i „Pilnuj 
swego męża”. 
Uciecha; „„Małowana zasłona”, 


PODROZUJ 
SAMOLOTEM 


kobietach, nie mam także zamiaru 


powracać do złych nałogów. Moja 
duma ponadto wymaga, abym pocze- 
kał na wizytę Merciera... On tu przy 
był do nas... 

— Tak, ale on ma żonę... 


— Mogę o tem nie wiedzieć... Pan, i 


Spenlow, pochodzi z kraju, w któ- 
rym kobieta kłania się mężczyźnie, 
aby mu okazać, iż pozwala się poz 
nać... Poczekam, aż pani Mercier u+ 
poważni mnie do poznania jej... 
—Na to nie nie mogę odpowie- 
dzieć... Czy nie sądzi pan, że warto- 
by zacząć prowadzić życie świato= 
we? Jest nas tu ębecnie czworo 
białych, w tem jedna kobieta. Bę- 


dziemy się wzajemnie kolejno zá- . 


praszali na obiady. Powiedzmy raz 
na tydzień. Tego: dnia będzie się 
kładło sztywny kołnierzyk... mam u 
siebie trochę krochmalu, którym mo- 
gę panu służyć... 

— Wyobrażam to sobie, kołnierz 
ukrochmałony przez Eskimoskę, z 
bomblami jak ziarna gróchu.. Bẹ- 
dziemy śmieszni... 

— Nie, szefciu, będziemy tylko 
wyglądali na przyzwoitych ludzi. 

— Czy sztywny kołnierzyk ma coś 
wspólnego z przyzwoiłością ? 

— Może się jednak do niej przy- 
czynia? 

— Dobrze więc... Zgadzam się na 
noszenie tak, jak pan sztywnych 
kołnierzy na cześć pani Mercier. 
Przy tej okazji zdradzę. panu jesz- 
cze pewna moje talenty. (D. e. n.) 
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Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz. 
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